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Czołowi politycy biorący udział w obradach trżeciej sesji Generałnego Zuromądzenia ONZ, Od lewej: Modzelewski (Polska), Clementis (Czechosłow acja), Manuilski (Ukraina), „Dulles 
(USA), Brumuglia (Argentyna), Eleonora Roosevelt (USA), sekretarz generalny ONZ Trygve Lie, przewodniczący na obecnej sesji dr. Evatt (Australia), Wyszyński (ZSRR.), Marshall (USA) 


Delegat radziecki w ONZ wiceminister WYSZYŃSKI 


Konlesencja 


Bevin - Marshall 


PARYŻ (obs: włj W. ub. piątek 


-Odbył min. Bevin z min. Marshallem 


dłuższą konferencję, w której wziął 
również udział Frank Roberts. Następ 


nie odbyły się narady brytyjskich, 
amerykańskich i francuskich dorad? 
ców fachowych. Celem tych konfe* 


rencji było 
mają być 
ku, gdy odpowiedź rządu radzieckie* 
go na wspóiną notę 3 państw zachod: 
nich nie wypadnie zadowalająco, 


ustałenie kroków, jakie 
przedsięwzięte w wypad 


Erancj 


Bevin (Wielka Brytania), Schuman (Francja) i Spaak (Belgia). 


oskarża mocarstwa zachodnie 


o przygotowywanie wojny 


ONZ powinna poleci 5 mocarstwom zre- 
dukowač swe siły zbrojne o jedną trzecią 


PARYŻ (obsł. wł). Na wczorajszym posiedzeniu Zgromadzenia Ogół- 
nego ONZ wystąpił szef delegacji radzieckiej, wiceminister spraw zagr. 
Wyszyński, z oświadczeniem w sprawach polityki zagranicznej Związku 


Radzieckiego. 


i grozi 


nowy kryzys rządowy 


PARYŻ (obsł. wł) Rząd francuski 
znajduje się znowu z obliczu trudno* 
ści na terenie parlamentarnym. Trud: 
ności te mają swe źródło w fakcie, że 
Izba Wyższa oświadczyła się po nócs 
nym posiedzeniu 57 głosami przeciw* 
ko 44 za przeprowadzeniem wyborów 
municypalnych w przyszłym miesią* 
«u. Obecnie wraca projekt dotyczą* 
ey ustawy po raz wtóry do Zgroma* 
dzenia Narodowego. Sytuacja jest 
tego rodzaju, że socjałiści i członko* 
wie katolickiej partij ludowej sprze” 

i 


ciwiają się odbyciu tych wyborów 
już w pażdzierniku z obawy przed 
utraceniem swych wpływów na ko* 
rzyść generała de Gaulle'a, wobec 
czego utrzymanie większości rządo* 
wej w parlamencie jest nieprawdopo* 
dobne, tym więcej, że socjaliści pod: 
jęli się, współpracy z obecnym rzą* 
dem pod: warunkiem, że wybory: ko% 
munalne zostaną odłożone. Tak więc, 
najbliższe dni mogą postawić Francję 
w obliczu nowego kryzysu rządowe 
go. 


Propozycje radzieckie 


w sprawie rozwoju przemysłu w Japonii 


NOWY JORK (PAP) Na posiedze: 
nia Komisji Dalekiego Wschodu pod: 
czas omawiania sprawy rozwoju prze 
. mysłu Japonii radziecki delegat Pa 
niuszkin złożył oświadczenie o stano* 
wisku Związku Radzieckiego w tej 
sprawie. 

Zadaniem mocarstw sojuszniczych 
— podkreślił Paniuszkin — winno być 
nie ogranicząnie rozwoju pokojowego 
przemysłu Japonii, ale uniemożliwie* 
nie rozwoju przemysłu wojennego. 

W.tym celu — zaznaczył Paniugz= 
xn — należy stworzyć odpowiednią 


kontrolę, która byłaby, czynna w cią: 
gu kilku lat. Ustanowienie takiej kon 
troli winno być przewidziane przez 
układ pokojowy, jaki będzie zawarty 
z Japonią, W. związku z powyższym, 
Paniuszkin postawił dwa wnioski: 1. 
o mięograniczaniu . odbudowy i. roz? 
woju. pokojowego przemysłu japoń* 
skiego dla dóbr ludności i rozwoju 
eksportu, 2. zakaz odbudowy i stwo* 
rzenia japońskiego przemysłu wojen: 
nego i ustalenie w tem oełu kontroli 


Wicemin. Wyszyński wystąpił z 
prejektem, by ONZ poleciła 5 mo- 
carstwom : zredukowanie swych sił 
zbrojnych o jedną trzecia w prze- 
ciągu jednego roku. Tak samo wy- 
powiedział się wicemin. Wyszyński 
stanowczo przeciwko używaniu ener- 
gii atomowej w czasie wojny i za 
ustanowieniem kontroli stopniowego 
rozbrojenia. Ameryka, stwierdził 
mówca, dąży do panowania nad 
światem. Gdy Zw. Radziecki pro- 
wadzi politykę pokojową, uprawia 
Ameryka politykę ekspansji. Utwo- 
rzenie Unii Zachodnio-Europejskiej 
jest sprzeczne z interesami pokoju 
światowego. Cała prasa W. Brytanii, 
Ameryki i Francji, podkreślił mów- 
ea, przyznaje otwarcie, że Unia Za- 
chodnio-Europejska jest skierowana 
przeciwko Zw. Radzieckiemu i pań- 
stwom demokratycznym. Taka poli- 
tyka, konkluduje mówca, nie ma nie 
wspólnego z utrzymaniem pokoju, idąc 
po linii interesów podżegaczy wojen- 
nych. Rezultatem takiej taktyki jest 
gorączkowe zbrojenie się i kucie pla- 
nów agresywnych. 

Dowodem przygotowywania się 
mocarstw. zachodnich do wojny — 
powiedział wicemin, Wyszyński — 
są ostatnie manewry amerykańskiej 
i brytyjskiej floty wojennej i tot- 
nictwa. 

"Przed wicemin. Wyszyłńskim za- 
brała gžos delegatka Indii, pani Pan- 
dit, wzywając narody świata: do jed- 
ności, gdyż brak tej jedności, która 
w drugiej wojnie :'wiatowej przy- 
miosła zwycięstwo, zagrała obecnie 
pokojowi światowemu. W szczegól- 


specjalnej, która wała by kilka lat. | ności domagała się delegatka Indii 


zakazu wojny bakteriologicznej i sto- 
sowąnia energii atomowej. 

PARYŻ (PAP). Piątkowe- popo- 
łudniowe posiedzenie plenarne Zgro- 
madzenia Geńeralnego ONZ- wypeł< 
niża dóbata nad kwestią skreślenia 
z proponowanego porżydku dzienne- 
go sesji punkt w: 14c (dopuszczenie 
do ONZ w- charakterze członka 
Włoch), 15 (sprawa grecka), '16 (spra- 
wa Korei), 17, 18 i 19 (sprawa tzw. 
Mażego Zgromadzenia). 

W wyniku głosowania dyskutowa- 
ne punkty porzadku dziennego zo- 
stały utrzymane. 


Manewr 
władz 


. 
anglosaskich 
BERLIN (PAP). ,/Tagliche Rund- 
schau* donosi ze źródeł dobrze po- 
informowanych, iż dzienniki berliń- 
skie, licencjonowane przez władze 
amglo-amerykańskie, otrzymaży poó- 
iecenie wszczęcia w  najblił/szych 
dniach na swych łamach propagan- 
dowej kampanii wojennej. W ten 
sposób ińicjatorzy „mostu powietrz- 
nego* zamierzają odwrócić uwagę 
mieszkańców. zachodnich sektorów 
od żbliżajzcych się trudności zaopa- 
trzenia ich w żywnońć w zwięzku z 
nadchodzacą jesienią i zimę, 


Opera Szymanowskiego 
w Palermo- diet 


Z poczatkiem. przyszżego roku 
przewiduje się wystawienie w Pa- 
lermo opery Karola Szymanowskie- 
go „Król Roger“, której akcja to- 
czy się wżarnie w Palermo. 


Rozmowa Bevina 
z Ramadierem 


PARYŻ (obsż. wł). Wczoraj przed 
południem konferoważ min. Beviq 
z francuskim ministrem obrony na- 
rodowej, Ramadierem. Spotkanie to 


cych do: Unii Zachodnio-Europej- 
skiej. W pistek wieczorem odbyła 
się w Londynie konferencja szefów 
sztabu brytyjskiego pod przewodnic- 


ma zwięzek z konferencję, jaka ma jtwem brytyjskiego ministra obrony 


się odbyć: w najbliższy poniedziałek 
w Paryżu, z udziałem ministrów 
obrony narodowej 5 państw, należk- 


|narodowej. W następnym miesiącu 


ma się rozpocz: rejestracja do bry- 
tyjskich oddziażów rezerwy. 


Pro'ekty finansowe Queuille'a 


uchwalone większością 25 głosów 


PARYŻ (obsł. wł.) Francuskie Zgro= 
madzenie Narodowe przyjęło w ub. 
piątek program finansowy :premiera 
i min. finansów Queuille'a: 292 głosa* 
mi przeciwko 267, tj. 25 głosami. więk 
szości. Projekty te przewidują nowe 
podatki w wysokości 80 miliardów 
franków dla zrównoważenia budżetu. 
Tym samym projekty finansowe min. 
Quenille'a nabrały mocy ustawy, Pro* 


jektodawca spodziewa się, że realiza: 
cja tej ustawy przyczyni się do sta" 
bilizacjj franka i do zahamowania 
wzrostu kosztów utrzymania, Premier 
Queuille wystosował. wczoraj wieczo* 
rem odpowiedni apel do narodu fran* 
cuskiego. Z apelem tym zamierzał już 
wystąpić w ub. piątek, lecz strajk 
pracowników stacji radiowych mu w 
tym przeszkodził, 
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KATOLICKIEGO 


wW cięgu tego roku zgłosiło się do 

, seminariów duchownych 12.965 
Połmierzy, którzy w czasie óstatniej 
‘wojny światowej służyli w armii 
amerykańskiej. Po skończeniu woj- 
ny zamienili mundur wojskowy na 


kapłański, sutannę. à Em 
ka Scisla konirola 
poblitu lombardzkiego miasta $ 


g ona (północne Wiochy)) p: NA GRANICY 
więcono kaplicę na szczycie wysta- ; i s 
re sg tegan dc A vta i Pakistanu i Indyj 
morza. Jest toe najwyłej położona: LONDYN (PAP). Jak podaje z Ka- 
kaplica w Europie. „rachi Agencja Reutera, p. o. general- 
¿nego gubernatora Pakistanu — Nazi- 
JW Soisłkowie, w powiecie ra-; Puddin , zarządził wprowadzenie 
wickim poświtcono i ód -onięto $ cistej kontroli na granicach pomię- 
tablicę pamiatkowa ku czci zame- ; dZY Pakistanem a Indiami. 
czonego przez hitleroweów w 1941 r.ż 


w Dachau wielkiego działacza i pa- 


trioty ks. Edmunda Kasiora. $ 
WW sierpniu rozpoczęto w Rzymie ° 66 
E remont Pałacu Pokuty pocho- | ZWYCIĘSTW 
«ego z XIV wieku. W : 
tym znajduje się szereg Posey WARSZAWA (a). W psia rógzat- 
podzia znakomitych artystów m. in.: 5 a pe „Panią, "6. WYC 
Pintur Richia. Roboty renowacyj-;!7 Października, odbądą się zawody 
ne prowadzone sa staraniem Zako- ; 797 570we, organizowane przez Gł'w- 
nu Grobu Świętego, który wkrotce: Y UTA Kultury Fizycznej pod 
ustanowi w pałacu swa siedzibę, sraa ANA pm osaka 7 
p ¿szlakami zwycięstw bratnich armii 
M isjonarze holenderscy stafiowia 1 oazeckiej | PoskeT acpoę so 
20% og'lnej. liczby misjonarzy Z W Pep rowadzone bi pay, Se- 
katolickich, mimo te katolicy! ho- 31", We wszystkich miastach i gminach 
lenderscy reprezentują zaledwie 1%; „71% miały specjalną uroczystą 
katolików w świecie. Fakt ten ujaw- ż PT" 


. 
. 


rykańską i radziecką w Niemczech 
i wybielonymi kamieniami, 


+.22222324222350000000002004220000000900000020099300 


słupami w żółto 


- białe pierścienie 

Podając tę wiadomość za agencją 
informacyjną ADN, zauwała wycho- 
dzęce w Berlinie pismo demokratycz- 
ne „Neues Deutschland", że nigdy 
nie było tajemnicą ve władze anglo- 
saskie swoim krzykiem e Berlin 
pragnę tylko osłonić swe prawdziwe 
zamiary wobec Niemiec. Oznaczanie 
granicy czy „Neues Deutschland" 
z pracami przygotowawczymi obra- 
dujacej w Bonn Rady Parlamentar- 
nej Niemiec zachodnich, która opra- 
cowuje nową konstytucję dla Nie- 
miec zachodnich oraz z pracami spe- 
cjalnej komisji tej Rady, zajmującej 
się ustaleniem granic Niemiec i po- 
szczególnych krajów federalnych. 
Nowe zarządzenie władz amęrykań- 
skich dowodzi, stwierdza pismo, że 


/ „ILUSTROWANY KURIER POLSKI cman 


Na polecenie władz amerykańskich | 
siupy Graniczne 
między wschodnimi i zachodnimi Niemcami 


BERLIN (obsł. wł). Amerykańskie władze wojskowe w Niemczech 
poleciły rozpocząć prace około oznaczenia granicy między strefą ame- 


Amerykanie zamierzają pozostać na 
zawsze w Niemczech i nie myślą o 
wycofaniu swych wojsk. Zamiary te 
stanowią jaskrawą  sprzecmok z 
tym, do czego dif Niemcy demo- 
kratyczne, tj. z postulatem jak naj- 
szybszego zawarcia traktatu pokojo- 
wego, wycofania się wojsk okupa- 
cyjnych i stworzenia zjednoczonych 
Niemiec bez granic strefowych 
z ustrojem prawdziwie demokratycz- 
nym. 


Walki na Jawie 
DŹŻODŹŻJAKARTA (obs. wł). Na 
Jawie wre zacięta walka między re- 
gularnymi oddziałami republiki in- 
donezyjskiej a oddziałami powstań- 
ców, którzy opanowali caf wschod- 
niej Jawy z miasterh Madium jako 
osrodkiem. ; 


Smm eae 


Labourzyści zaniepokojeni 
polityką niemiecką Bevina 


LONDYN (PAP) Poważna grupa par 
lamentarnej partii labourzystowskiej 
okazuje duże zaniepokojenie w związ 


ku z oświadczeniem Bevina w Izbie 
Gmin, który zakomunikował, że rząd 


nił się w całej pełni na wystawie; S 3 
misyjnej, jaka odbyła się niedawno: 


. - 
s aa m yy Obrady aktywu rzemieślniczego 


apostolskich i 2952 misjonarzy jest 
pochodzenia holenderskiegó, ? 


.. 


'ardynał Canali, protektor poj KATOWICE -(a) Dnia 21 września 
ku Grobu Świętego rozesłał ; 1P. w siedzibie Zarządu Wojewódz 
wezwanie do całego świata, aby mo- Jas abo RAMA i ck 
sand 5 e pa z ać Świętej. : idbyła się narada aktywu rzemieślni* 
Dzis jest obowiązkiem każdego kato- ł SP ddini. ślóshoc 
like wspierać misje i instytucje ka: otówskiego! o" "> 
życia przede wszy: stkim , modlitwą $ Porządek. dzienny obajniował; zie” 
poparciem  usiłowań patriarchy $, i i i 
Kościoła katolickiego w Jerozolimie. i owanie i przedyskutowanie wyni 
n SP 
Zakon Rycerzy Grobu Święt zo. SÓW narady centralnego aktywu 
stał założony w czasie wojen krzy- :* dnia 12 wrżeśnia rb. oraz omówie* 
r : - w», snie bieżących spraw rzemiosła na ob* 
ch, a odnowiony przez papisa $ rze województwa śląsko-dąbrow* 
„Aleksandra VI w r. 1498. Wielkim $ jego 
ema 2ko 00% e papież. ; W wyniku szczegółowej 
W zakonie istnieją trzy stóonie:: „iv, rzemieśniczy SP woj. śląsko” 
rycerze wielkiego krzyża, komando- : S YW mme E-P "AT 
:dąbrowskiego podzielił w całej roz 
yć ROP. M oprzedzie pastwa- $ ciągłości rezolucję władz naczelnych 
nia rycerzy zakonu patriarcha jero-isp  zalecając Zarządowi Wojewódz* 
zolimski przypina każdemu nowo- ikjemu SP w Katowicach kontynuowa” 
pasowanemu ostrogi i miecz, któreż nie akcji organizowania samodziel* 
według podania pale ały do Gotfry- i nych rzemieślników i ich rodzin w 
da de Bouillon, obecnie zaś prze- $ odrebne Koła Rzemieślnicze SP na ob: 
chowywane są w zachrystii ko ciółażązarze województwa  śląsko*dąbrow" 
Św. Grobu. i skiego. 
+ W dalezym ciągu obrad ezczegóło* 
D retor „archidiecezjalny ZWIĄZ- : wę omówiono najistotniejsze zagad: 
«ku „Caritas“ w Poznaniu ks. Jò- f nienia rzemiosła okręgu śląsko*dob* 
zef Jasiński, zasiużony, działacz spo- $ rowskiego. Podkreślono przede 
łeczny, a zarazem wielki patriota, $ wszystkim, że masy rzemieślnicze z 
który przez okres wojny przebywał $ zaufaniem odnoszą się do zreorgani* 
w obozie koncentracyjnym w Niem- f zowanego ostatnio samorządu rze“ 
czech został mianowany kanonikiem f mieślniczego, w którym widzą gwa” 
kapituły farnej w Poznaniu. franta realizacji swóich interesów za* 
iwodowych. Śląsko-dąbrowski aktyw 
Yy ge 2 kwietnia przyszłego rzemieślniczy SP sformułował na? 
roku Ojciec św. obchodzić bê ; stępnie szereg bieżących postulatów 
dzie pięćdziesiąta rocznieę swoich;pod adresem władz naczelnych SP, 
święceń kapłatiskich. Klerycy pew-iktóre będą ujęte w memoriale i wnio? 
negó seminarium duchownego poddali żskach, opracowanych przez zd 
myśl, aby w ten dzień udzielono: Wojewódzki SP w Katowicach. M. 
święceń kapłańskich klerykom na ca-żin. uchwalono zalecenie co do złago* 
łym śtwiecie. Gdyby tę piekną myśl) dzędih Aobecnej polityki skarbowej 
przyjęto, sporo tysiecy księży, otrzy- ? wobec rzemiosła oraz co do koniecz: 
mażoby święcenia rwnoczeinie wł ności zrewidowania dekretu © naj: 
dzień 2 kwietnia przyszłego roku. imie lokali. W tej ostatniej sprawie 


żaktyw rzemieślniczy SP okręgu /ślą* 
KOWNA ooszarowo ego * wta 2 zadowote 
zlikwidowane 
ike rabusiów 
SZ] 2 | 


GDAŃSK (dz) Przed Sądem Okrę*| Po dwóch latach, pewni bezkarnośc. 
gowym w Gdańsku odbyła się rozpra* | powrócili na nowe występy do Gdań: 
wa przeciwko dwom  notorycznym |ska, lecz tym razem noga im się po* 
bandytom: braciom Wł. i R. Widal: | winęła, Zostali aresztowani i posta* 
ekim którzy wraz z trzecim: nie” | wieni przed sąd. W wyniku rozprawy 
uchwytnym sprawcą dokonali w lu*| wą, Widalski skazany został na 5 lat 


tym i marcu 1946 r. pięć napadów ra* |. s A Bl 
bunkowych. Bandytów aresztowano |` 4 mies. więz., zaś brat — Ryszard na 


w kwietniu 1946 roku, lecz po wyła* 
maniu muru, zdołali zbiec z aresztu. 


dyskusji 


stawy o amnestii, 


| Stronnictwa Pracy w Katowicach 


niem inicjatywę władz naczelnych 
SP, które bezpośrednio, ińterweniowa* 
ły już u resortowego ministra z po: 
stulatami e rewizję dekretu. Aktyw 
rzemieślniczy SP w Katowicach w 
waża za niezbędne dokonanie zmian 
w dekrecie e najmie lokali, zmierza” 
JACYCh 0%) os wyp: 

1. wyłączenia spod działania dekrer 
tu drobnych rzemieślników, których 
dochód nie przekracza  dochódów 
pracowników najemnych; 

2. przyznania 50% ulgi dla najem” 
ców, znajdujących jedno-lub  dwuiz* 
bowe mieszkanie oraz posiadających 
na utrzymaniu więcej niż dwoje 
dzieci; 

3. obniżenie opłat na rzecz Fundu* 
szu Gospodarki Mieszkaniowej o 50% 
od wszystkich warsztatów na Śląsku 
Opolskim i o 25% na pozostałej czę” 
ści wojew. 
wykonujących takie rzemiósła, które 
wymagają dla produkeji dużej 
wierzchni, jak np. zakłady stolarskie, 
piekarskie, wędliniarskie itp. 


«Dobrze się stało, że na Wystawie 
Ziem Odzyskanych osobne miejsce 


śląsko-dąbrowskiego, a! 2 


po 2 


brytyjski zgodził się już na wetrzy* 
manie rozbiórki fabryk ciężkiego 
przemysłu niemieckiego, przeznaczo* 
nych ma odszkodowania. Zdaniem 
posłów Labour Party wstrzymanie tej 
rozbiórki może doprowadzić do tego, 
że najważniejsze niemieckie zakłady 
przemysłowe, które z punktu widzenia 
bezpieczeństwa europejskiego powin 
ny być zdemontowane, mogą stać 
się znowu narzędziem agresji odro» 
dzonego w części tego kraju faszyz* 
mu. Ta  ustępliwa polityka Bevina 
wobec żądań amerykańskich spowo* 
dowała, że poważna ilość posłów la* 
bourzystowskich zaczyna krytycznie 
spoglądać na politykę Bevina w 6to 
sunku do całego zagadnienia niemiec* 
ki É $ 
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przedstawienie operetki 
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„GNOTLIWA 


Do dnia 30.9 w roli „ZUZANNY* występuje 
gościnnie BEATA ARTEMSKA 
oraz cały zespół. 


CHÓR - BALET - ORKIESTR 


Bilety wcześniej do nabycia w Związku Artystów Plasty- 
ków ul. Piotrkowska 102, a od godz, 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 11-ej 
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FELIETON KULTURALNY |t o starym słudze sieowym 


„FF, KoOwmlkows hi p 


Pamięci wielkiego rewindykatora 


ku) „pisywał wiersze patriotyczne o 
niemieckim Vaterlandzie. Zatarły się 


„się do Biura Cen w Warszawie 6 do- 


dotychczasow ych : zasadach. 


wyznaczono tak wybitnej postaci w. wtedy bodaj zupełnie owe wrażenia 
dztejach rewindyci! narodowej, jaką najwcześniejszei młodości, kiedy mło 
jest Wojciech Kętrzyńsk:. | dy Albert wfdział swego dziadka w 


Indywidualność to bowiem wyjąt- | kontuszu a ojciec raz po raz obiecy- 
| wał uczyć syna po polsku, aie obiet- 


kowa, człowiek-symhol, który wpierw 
sam stebie wyzwolił z pęt germaniza- nicy nigdy nie spełnił, kiedy stary 
cji, by następnie odzyskane dla Pol- sługa Winklerów, żołnierz kościnsz- 
ski życie własne poświęcić całkowi: | kowski, opowiądał był starodawne 
cte rewindykacji naszych praw naro- dzieje o wielkim wodzu w sukmanie, 
dowych na dawnych ziemiach pol- | © Racławicach, o bojach polskich ko- 
skich. Albert Wojciech Winkler v. Kę | Synierów. Ulecłały także z świado- 
trzyński, te żywy portret Polaka | mośc: słowa polskie, słyszane na ro- 
Ziem Odzyskanych, to w wieku 19 | dzinnych Mazurach. 
prekursor wielkich wydarzeń histo | Aż oto któregoś dnia w 1856 roku 
tycznych dni naszych. otrzymnie list od swej szesnastolet- 
Urodzony dnia 11 lipca 1838 roku | niej siostry, która pisze mu: „Mia- 
w Giżycku w Prusach Wschodnich | łam niedawno w ręku papiery po oj- 
z ojca Polaka i matkt Niemki i zapi- | cm i przekonałam stę, że oiciec był 
sany w księgach metrykalnych jako Polakiem, że mamy polskie nazwisko, 
Albert Winkler, pod wpływem matk | że więc T my nie jesteśmy Niemca- 
Eleonory rychło zatracił poczucie pol- mi, lecz Polakami“. Te słowa miały 
skie. Oddany zaś po śmierci ojca Jó- | się stać punktem zwrotnym w życiu 
zefa oficera pruskiego ,(1846), do do- ' Alberta Winklera. Jakby cudem zo- 
mu sierot. w Poczdamie przestąkł do stał powrócony na Ojczyzny łono, 
reszty duchem pruskim, tak że póź uświadamiając sobie swoią polskość. 
niej, jako uczeń g'mnazialny w ro Odżyły dawne wspomnienia o dziad- 


3 lata więzienia z zastosowaniem u Eqzinnym Girycku (w dawniejszym ku : jego herbowym syznecie. o pie- 


Lecu oraz w Kętrzynie (Rastembor śni a Polsce, co „jeszcze nie zginę: 


| Kłodzku. Miał tam towarzystwo nie 
| byle iakTe, bo siedzieli z nim razem 


„wlz, Stanisław Sesantecki, Wacław 


A 
(i 


TEL-AVIV. (obst. wł). W ub. pią” 
tek podjito 26 ezłonkiów organizacji 


jetkiem jednego wszyscy uciekinie- 
rzy zostali mów pojmani. 


— Ma 


Wyjaśnienie i 
w sprawie cen na 
masło i ziemniaki 

w „Przeględzie Rynkowym“ ezy= _ 
tamy: W zwijjzku z notatką „Zmie- 


sienie cen maksymalnych na masło y 
osełkowe i ziemniaki“, zwróciliśmy ` 


datkowe wyja'nienia i informacje, |. 
które przedstawiają się następująco: | 

Zmiesienie cen maksymalnych de- 
talicznych na ziemniaki nie narusza © 
w niczym cen tego artykuku, ustalo- 
nych dla aparatu skupu pismem 
Biura Cen z dnia 1. IX. 1948 r. 
Nr CE/II/5/2295. . 

Obowiazujkce dotychczas stawki 
dopuszczalnego zysku brutto przy 
obrocie ziemniakami nie uległy ja- 
kimkolwiek zmianom i nadal obo-= 
wiszują w dotychczasowej wyso- 
koci w zakresie wszystkich sektó- 
r'w handlowych. 

Ceny sprzedaźne ziemniaków usta- 
lone dla handlujecego aparatu spit- 
dzielczege pismem Biura Cen z dnia 
3 IX. 1948 r. — Nr CE/I1/2204. za- 
chowują nadal moc obowiazujacą. - 

Masło mleczarskie objęte jest na- 
dal cenami maksymalmymi, w obro- 
cie zaś masem: osełkowym obowi%- 
zuja stawki dopuszczalnego zysktu 
brutto, ustalone w wykazie B, Nr 3, | 
ogłoszonym w Monitorze Polskim ` 
Nr A-62 z 15. VII. 1948, pozycja 405. 

Wszelkie przekroczenia ` powy- 
szych cen wzglądnie wysokości do-- 
puszczalnego zysku brutto będę ści- | 
gane przez organa kontroli cen na | 


-en 


ZUZANNA” 


Porzuca natychmiast dotychczaso» 
wy patriotyzm niemiecki, uczy się na 
miętnie historii polskiej i gramatyki — 
języka polskiego, zaczyna badać dzie 
je swojego rodu i swego nazwiska 4 
stwierdził, że nie WTnkler jest jego | 
pierwotnym nazwiskiem, lecz Ke ` 
trzyński, Studia historyczne na mł ` 
wersytecie królewieckim dały mu ` 
możność wniknięca w ducha dziejów 
Narodu Polskiego przy równoczesnej _ 
rewindykacji wielu rodżin zgermante ` 
zowanych, jak jego własna. Po tez 
nych trudach uzyskał prawo posługi 
wania się pierwotnym, polskim naz- 
wiskiem 1 psze się „Winkler von 
Kietrzyński *. a i v 

Uzyskawszy w 1866 roku stopień 
doktora filozofii, odrzucił propozycię - 
kariery unfwersyteckiej i obięcia kż- 
tedry historii, ale pod warunkiem wy ` 
rzeczenia stę polskości, wolał zara 
biać jako nauczyciel domowy czy je 
ko bfblfotekarz. L 

Poprzednio wszakże czynem zazna 
czył swoją łączność z Polską, prze” - 
wożąc jako kurier w czasie po sta” 
nfa styczniowego dokumenty od rzą* 
du francuskiego do Wilna oraz broń 
dla powstańców, Na jednej taktej wy / 
prawie został złapany przez władze 
pruskie i skazany na rok wtęztenta, 
odsfaduiąc karę w  Moabicie f w. 


Walerian Hulewicz, 


ks. Rymarkfe | 


Straszna 
i nieubłagana jest walka o byt, o ka- 


opatrywanie się z „czarnego rynku” 
po cenach nieomal astronomicznych. 
Rzecz znamienna, że najżatwiej o 
„boczne zakupy* jest znanym hitie- 
rowcom miejscowym i ich rodzi- 


hitlerowcy ci wzgl, ich rodziny cen- 
ne te przedmioty posiadają z rabun- 
ku wojennego, czesciowo z obozów 
koncentracyjnych, jasne jest, że w 
ten sposób złoto z ofiar oświecim- 
skich i dziesiątek innych hitlerow- 
skich obozów” śmierci wędruje do 
Ameryki, by zdobić tam nęce i szyje 
nadobnych Amerykanek. 

Źle, naprawdę źle jest zachodnio- 
niemieckiemu światu pracy, zwłasz- 
cza w kopalniach Zagłębia Ruhry. 
Toteż strajki głodowe sa tam na po- 
rządku dziennym. Ostatnio głodni 
górnicy i hutnicy, widzpe rałącą nie- 
sprawiedliwość 


wach bchodzęcych świat pracy. | ` 


Załj)dań uczciwej denazyfikacji, a 
zwłaszcza usunięcia ze stanowisk 


dyrektorów i kierowników kopalń | 


. i fabryk, znanych ze swojej gorli- 
wości hitlerowskiej. Zażądali wresz- 
cie podwyższenia niskich zarobków 
wzgl. obniżenia cen artykułów pierw- 
szej potrzeby. 

W tragicznej sytuacji znaleźli się 
w Westfalii i Nadrenii, niestety tak- 
że Polacy. Nie tylko dzielą oni przy- 
kry los robotników niemieckich, ale 
nadomiar ztego cierpieć musza prze- 
rółine szykany z powodu swojej pol- 
skaści. Na Polaków patrzy się na za- 


Koszutski, Erazm Zabłocki. 

W latach sześćdziesiątych 1 sfe- 
demdziesiątych widzimy młodego dr. 
Wojciecha Kętrzyńskiego w Kórniku, 
gdzie przygotowywał ieden z tomów 
„Tomicianów”, następnie na podró” 
żach naukowych w Paryżu, w Krako- 
wie i we Lwowie, potem w Wały” 
czu pod Wąbrzeźnem a wreszcie zno 
wu we Lwowie, gdzie pracuje w 
Ossolineum koleino jako sekretarz t 
kustosz, by wreszcie w roku 1878 
objąć urząd dyrektora Biblioteki 
Ossolińskich, na którym to stanowi- 
sku przetrwał lat czterdzieści, aż do 
śmierci 15 stycznia 1918 roku. 

Dorobek naukowy Kętrzyńskiego, 
świetnego znawcy Słowian zachod- 
nich ? polskiego średniowiecza, © 
beimuje około 250 pozycyi. Nie tył 
ko większe dzieła zasłuznią na uzna- 
nie „ale i rozliczne mniejsze rozpra- 
wy i artykuły mają charakter podsta" 
wowy ł zaimują poważne miejsce w 
nauce polskiej. Walczy Kętrzyński u- 
porczywie z tendencyinością i fałszer- 
stwem -nauki niemieckiej, wykazując 
wielokrotnie kłamstwa pruskich histo 
ryków. Po pracy doktorskiej o woj 
mie Bolesława Chrobrego z Henry" 
kiem II dał nam m. in. dwa zasadnicze 
dzieła, udowadnfające nasze prawa do 
Pomorza i Pras Wschodnich, miano- 
wtcie: „O narodowości polskiej w 
Prusięch Zachodnich za czasów krzy- 


siąłczne s, niestety, przeszkody, 
piętrzece się na drodze do realizacji 
wymarzonego celu, a zwłaszcza prze- 
szkody natury materialnej (mieszka- 
nia, domy, warsztaty pracy). 

Niechęć do Polaków miejscowych 
wzmogła się estatnio na skutek 
przeprowadzonej akcji wysyłki do 
Polski tzw. dzieci westfalskich. Wro- 
gie tej akcji czynniki nie zaniedbały 
niczego, by zniechęcić rodziców de 
oddamia swoich dzieci „na niepewny 
los", Straszono ojców i matki żę 
dzieci już nigdy nie powrócą do 
nich. 

Tymczasem dzieci powróciły do 
Bochum i Herne, do 
i Castrop, do Gelsenkirchen i Wanne 
czerstwe, zdrowe i rumiane. Nie 
tylko opowiadały „dziwy“ o kuchni 
kolonijnej, o polskiej kuchni w ogóle, 

żywnościowym 


wszystko, w ©0 je wyposażono przy 


Pó 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Los Polaków w Westfali 
Niesp kojne Zagłębie Rubry — Złoto z ofiar oświęcimskich na 
rękach i szyjach Amerykanek — Co opowiadają dzieci west- 
falskie po powrocie z Polski? 
Korespondencja własna „liustrowanego Kuriera Polskiego” 


stwowego tego p niestety, 
nie rozwiężemy. I dlatego nadal 
Westfalezycy cierpieć bądh głód i po- 


i Łódź, we wrześniu. 

„Starość nie radość** — mówi stare 
przysłowie i rzecz pewna, że pokrywa 
się ono z rzeczywistością. Człowiek 
stary, niezdolny de pracy, eamotny, nie 
posiadający rodziny, znajduje już 
bardzo mało chwil pogodnych w 
życiu. 

Weżmy dła przykładu domy opieki 
nad starcami, których dość gęsta sieć 
pokrywa nasz kraj i zajrzyjmy do ich 
wnętrz. Czy atmosfera w tych do- 
mach wszędzie jest pełna przyjaźni 
i życzliwości, czy staruszkowie oto- 
czeni 64 należytą opieką i ezacun- 
kiem, czy oddala się od nich myśl, iż 
są ciężarem dla społeczeństwa i czy 
wreszcie okazuje im się trochę serca 
i stwarza odpowiednie warunki kul- 


CK ZEK REA 
POMOZŻ 


zniszczonej Warsza wie 


turalne? Zdaje cię, że nie na wszyst- 
kie pyłania można by we wszystkich 
wypadkach odpowiedzieć twierdząco. 
Bo też niejedne domy starców można 
by nie bez stuszności nazwać „doma- 
«mi ponurej starości", 

Sprawę tę poruszył na ostatnim 
zjeżdzie ogólnopolskim kierowników 
domów opieki nad. dorosłymi nacz. 
Kortylewicz z Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej — í słusznie. 
Czyż bowiem dla młodych, tych-któ- 
rzy są w pełni sił, nie powinno stać 
się obowiązkiem moralnym stworze- 
nie pogodnych warunków dla etar- 


W paryskim „Quartier Latin” 


Sorbona jest sławna lecz... 


ciasna! — Ponura strona medalu „wesołego 


życia studenckiego“ — W dzień wykłady, w nocy praca w halach 
__ Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego“ 


; Paryż, we września. 
Kiedy zagranicąmowa jest e Pary- 
domy mód, 


chają na samą wy. 
powiedź nazwy: 
„Sorbona“, Ta wie 
kowa kuźnia wie- 
dzy, z której wy- 

24 SĘ ezto tylu luminarzy 
nauki całego Świata, łączy się po- 
dobnie z pojęciem o Paryżu jak No. 
tre Dame, Luwr, Tum Inwalidów 

Sorbona... 

Z uczuciem giębokiego szacunku 
patrzy się na pokryte patyną wieków 
nawy sławnej w świecie wszechnicy, 
otoczonej ciasno, za wyjątkiem ma- 
lego placyku przed głównym wej- 


CÀ 
O 


ciem, murami domów sąsiednich. I 
snuję się marzenia, jakby to byłe 


pięknie stać cię młodym, być uczniem 
3 Gai ; 


się za słynnego 
liceum im. Ludwika Wiełkiego, aby 
móe później przejść jako student w 
podwoje czcigodnej uczelni.. 

Ponieważ jest się jednak cztowie- 
kiem doświadczonym, w dodatku 
wszystkiego ciekawym dziennika- 
rzem, wie się jednak, że wówczas 
prysłoby wiele złudzeń! Nasamprżód 
okazało by się, że Sorbona jest bar- 
dzo sławna, bardzo dostojna, lecz i... 
bardzo ciasna. Liczba studentów (w 
r. ub, wynosiła w Paryżu przeszło 50 
tys.), rośnie z roku na rok, podczas 
kiedy poszczególne fakultety dyspo- 
nują lokalami, które sto lat temu by- 
ły wystarczające. 

Nie lepiej powodzi się innym fa: 
kultetom, w których w 1. ub, na lite= 
raturę i filozofię uczęszczało 25 tys. 


studentów, na medycynę 8 tys., a na 
Š wydział nauk prźyrodniczych 6 tys. 

(1882). W osobnych pracach wykarż Ciasnota jest tego rodzaju, że kie- 
zał chytrość i podstęp Zakonu Krzy”$ rownictwo Sorbony liczy się poważ” 
żackiego w stosunkach z Polską. Na'E nie z myślą wynajęcia szeregu «al 
tomiest jego „Pleśni ludu mazurskie-2 kinowych, w czasie wolnym od sean- 
go“ oraz studium „Mazowsze“; obokŹsów, na odbywanie w nich wyktadów. 
licznych innych prac, przenoszą auto-Z  Prysło by również wiele złudzeń 
ra z dziedziny historii politycznej naż co do rzekomego „wesołego życia" 
szerszą platformę historii kultury pol-Zstudenterii stawnego „Quartier Latin“, 
skiej. tej „dzielnicy łacińskiej“, która na- 
"Wspomniałem poprzednio, że Kę 5 daje ton lewobrzeżnej części stolicy 

trzyński rozpoczął swoją działalność nadsekwańskiej. Okazało by się mia- 
pisarską od poezii. Jako uczeń zimnaZnowicie, że ładny i szeroki Boulevard 
zialny pisywał wiersze miłosne i pa-Z Saint Michel, popularńy „Boul“ Mich“, 
triotyczne, zrazu w duchu niemiec-ito tylko piękna fasada, za którą, w 
kim. Po przełomie wszakże zmienfłż bocznych ciasnych uliczkach kryją 


się. ton tych młodzieńczych utworów. 
poetyckich. Spod pióra niemieckiego 
wyłania się polskie serce. Z okazji 
setnej rocznicy urodzin Wojciecha 


się nędza i warunki mieszkalne, któ- 
re byłyby zrozumiałe w zrujnowanej 
Warszawie, lecz nie w błyszczącym 
luksusem Paryżu... 


W-omówionym przeze mnie w swoim 
Ossolineum zbiór czterdziestu kilkuŻ czasie reportażu, jaki na łamach ty“ 
po niemiecku pisanych wierszy swo-Ź godnika „Cavalcade' ukazał się © 
jego długołetniego dyrektora. „„AusZ Polsce, autorzy jego, 2 dziennikarze 
dem Liederbuch etnes Germanisier-Z francuscy, pisząc © rozmowach ze 
ten“ obeimuje utwory z lat 1854 doZstudentami Uniwersytetu Warszaw- 
1862, w którym to roku Kętrzyńskizskiego zaznaczyli, że „mentalności 
porzucił raz na zawsze poezję, odda-zfrancuskiej uchodzą takie zagadnie- 
jąc się już wyłącznie badaniom hi-Znia jak dopuszczenie do studiów dzie- 


Kętrzyńskiego w roku 1938 z 


torycznym i etnograficznym. Zbiór 
ten, zaopatrzony w wstęp pióra T. 
Czapelskiego i pamiętnik autora pie- 
śni, jest doskonałym wizerunkiem 
Polaka Ziem Odzyskanych, eo wła- 
smym trudem wyzwolił się z kaidan 
germanfzach i stał się jednym z naj- 


ci robotniczych i chłopskich". Miało 
to oznaczać, że studia we Francji 
dawno już e dostępne dla wszystkich, 

W zasadzie tak, niestety, praktyka 
a teoria tọ często dwie odrębne rze- 
czy. Pe złożeniu bakalaureatu (matu- 
ry) mąże eię każdy zapisać na uni- 


żackich” (1874) : „O ludności! polskiej | bardziej zasłużomych synów Rzeczy-ż wersytet, lecz jek.. przetrwać studia. 
w Prusiech niegdyś krzyżackich“ | pospolitej. 


kiedy nieznana jest we Francji, w 


strony państwa? W ub. roku uniwer. 


syteckim prasa paryska wielokrotnie 


|= stopniu jak w Polsce, pomoc ze 


biła na alarm, z powodu tragicznege 
położenia, w jakim znajduje %ię 
większość studentółw, dzieci nieza” 
możnych rodziców.  Wyliczone, że 
najskromniej żyjący student musiał 
wydać rocznie (nie uwzględniając 
wzrostu drożyzny ostatnich 10 miesię- 
cy) co najmniej 102 tys. franków, 
podczas kiedy zasiłek rządowy, udzie“ 
lany tylko nielicznej grupie najbied- 
niejszych, wynosił 54 tys. fr. rocznie. 

Ta większość studentów gnieździ 
się w bocznych uliczkach w „hote- 
lach", które tak nazywają się jakby 
na ironię. Są to stare, ciasne kamie- 
nice, © pądwórzach  przypominają* 
cych postawione na kant pudełka od 
zapa ek, małych pokoikach i posiada- 
jących jako jedyny luksue „bieżącą 
wodę“ na korytarzach z wiecznie cie- 
knących kurków wodociągowych... 

Jakże więc ta wielka rzesza etu- 
denterii paryskiej przepycha się mimo 
wszystko przez lata studiów? 

Oto w halach paryskich, przy tran- 
sportowaniu w nocy ogromnych mas 
żywności spotkać można młodych lu- 
dzi u których wąskie piersi i zapadłe 
policzki zdradzają z miejsca, iż nie są 
to luazie pracy fizycznej, To studen- 
ci w ten sposób „dorabiający* na 
utrzymanie! — Innych można widzieć 
nad ranem opuszczających kabarety 
nocne, w kiórych zarabiają jako mu- 
zycy. Studenci medycyny etarają się 
© dyżury nocne w szpitalach, Jak oni 
wszyscy w ciągu dnia nie zasypia 
na wykładach, to już tajemnica ich op 
tymistycznej młodości, która każe im 
pizetrwać wszystke, aby później bo- 
rykać się latami jako młody lekarz 
czy adwokat, lub otrzymać nisko 
opłacane stanowisko w administracji 
państwowej! 

Kiedy więc widzi się grupy weso- 
łych studentów, spacerujących po 
„Boul Mich“ czy też zapełniających 
aleje dookoła Pałacu Lnksemburskie” 
go, widzi się tę nieistotną stronę ży- 
cia w „Quartier Latin". Ta istotna 
strona ukrywa się bowiem w bocz- 
ych, mrocznych uliczkach, nad który* 
mi górują kopuży Sorbony i niedale- 
kiego „Panteonu“, w którym, za lata 
być może, jeśli któryś z tych studen" 
tów uzyska sławę, okupioną tak dro- 
go wyrzeczeniem się mtodości, pocho. 
wa ga „wdzięczny naród"... 

Bołęsław Lech. 
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i|Tow. Przyjaciół Pogodne! Starości 


ców, stojących już u schyiku życiaf © 


Naturalnie, że tak. Dlatego też z ra» 


dością należy powitąć inicjatywę wyw 


żej wspomniańego zjazdu, który pe 
wysłuchaniu referatu nacz. Kortylewf” 
cza postanowił powożać do życia Te» 


warzystwo Pogodnej Starości. W toe 


ku obrad zaś opracowano już projekt 
statutu tego towarzystwa. ` 

Cel T-wa, to przede wszystkim 
ochrona starości przed obojętneścię 
i niezrozumieniem ze strony społe- 
czeństwa i pomoc duchowa i moralna 
osobom przebywającym w zakładach 
opiekuńczych. Środkami zaś do reali- 
zowania tych celów ma być umiesz” 


czenie starców niezdolnych do pracy _ 


w zakładach opiekuńczych i nawiązye 
wanie korespondencji z poszczegól 
nymi pensjonariuszami. Koresponden- 
cja poza charakterem życzliwej, po” 
godnej gawędy bedzie zawierała rów* 
nież poradnictwo i informacje, 


Ustalono, że działalność Towarzys 


stwa obejmie cały teren kraju, sies 


dzibą zaś jego będzie Centrum Szke- 
lenia Prac. O. S. w Łodzi, przy ulicy 
Przędzalnianej 72, Na członka T-wa 
będzie móg: zapisać się każdy, człon” 
kowie będą cię bowiem dzielili na rze= 
czywistych korespondentów į wspie* 
rażących. 

Zjazd kierowników domów opieki 
skończył się, rzucona myśl jednak nie 
może zginąć. Powołany komitet orga- 
nizacyjny powinien załatwić wszysta 
kie formalności z odnośnymi czynni* 
kami, aby Towarzystwo powożać jak 
najszybciej do _życja. : 

Towarzystwo Przyjaciół  Pogodnej 
Starości ma bowiem rację bytu. 


Jak dotrzeć 
do prawdziwej 
biedy? 


miasta. Zatrzymano około 170 
osób żebrzących. Przy niektórych 
z nich znaleziono kwoty, sięgają- 
ce Kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
*Jedna z żebraczek miała w kie- 
szeni, zawinięte w gazecie, 20.000 x 


wahał się u zatrzymanych w 
granicach od 3% do 3.000 zł 
w got.  Uzyskaną gotówkę w 
bardzo licznych wypadkach 
obracano na pijaństwo. Niektó- 
rzy żebracy zmuszali do żebra- 
nia dzieci i nie rzadko w czasie 
libacji po dobrym zbiorze raczyli 
„z wdzięczności* swoich młodo- 


lek, cieszy się doskonażym zdro- 
wiem. Na widok funkcjonariu- 
szy MO „kulawi* podrywali się 


Caritas“, organizujący w dniach 
„od 3 de 10 padziernika swój do- 
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Dziwnedzieje „św. Elzbiety 


Gdańsk odbudował jeszcze jeden kościół 


Gdańsk, we wrześniu, 


sobą, Po eswobodzeniu Wybrzeża 


Początki „św. Elżbiety” sięgają | konserwator wojewódzki orzekł 
soku 1340, kiedy to z inicja jednakże; iż oba y nadają się 
bractwa: kościelnego, pod osłoną | jeszcze do odbudowy.. Wobec tego 


murów warownego grodu, powstało | zabytkowy kościół i klasztor, poło- 


żony w najżywotniejszej dzielnicy 


Pwt „dla nędzarzy prze- 
zdnych”, Pół. wieku później wiel- | miasta, tuż przy dworcu głównym, 


ki mistrz krzyżacki rozbudował | 


znacznie przytułek, podniósł do 
rzędu publicznych szpitali pod na- 
zwą „Elisabeth - Hospital”, Dla 
przebywających w szpitalu 

ch postawiono ja pg a 
na początku XV wieku powiększo- 
no ją do rozmiarów obecnego ko- 
ścioła i wzniesiono ośmiokątną 
wieżę, Dawniejsza kapliczka to 
dzisiejsze prezbiterium, 

Po reformacji szpital razem z ko- 
ściołem przeszedł pod zarząd miej- 
ski, pozostając przy nim przez trzy 
wieki, W roku 1844 szpital stał się 
przez kupno własnością władz woj- 
skowych. Odtąd służył już jako 
więzienie wojskowe, 

Podobne były losy kościoła św. 
Elżbiety, który prowadzony wpraw 
dzie przez kapelanów niemieckiego 
zakonu, pod względem jurysdykcji 
podlegał jednakże biskupowi wło- 
cławskiemu, Po reformacji kościół 
stał się domeną kaznodziejów Lu- 
tra i Kalwina, Ostatecznie utrzyma 
fo się przy kościele wyznanie lu- 
tersko-reformowane, 

Przeszedłszy w roku 1844 razem 
ze szpitalem na własność skarbu 


wojskowego, po trzyletnim remon- 


cie, kościół św. Elżbiety stał się 

luterańskim kościołem garnizono- 

wym, administrowanym przez ka- 
pelana wojskowego i pozostał nim 

do powstania W, M. 

jąc się jego własnością, 

Witenczas Polonia gdańska, o- 
śmielona tym, że kościoła w pier- 
wszych latach w ogóle nie używa- 
mo i usilnie popierana przez 
ówczesnego biskupa gdańskiego 
O'Rourke wystąpiła z petycją przy- 
znanią jej kościoła św, Elżbiety. 
Szowinistyczny senat gdański nie 
dał jednakże -posłuchu prośbom 

polskiej mniejszości i oddał go do 
użytku misji wewnętrznej i insty- 
tucji opieki’ społecznej, 

W czasie ostatniej wojny kościół 
św, Elżbiety stał się znowu kościo- 
łem garnizonowym, 

Na wiosną 1945 roku, podczas 
ostatnich działań wojennych, ko- 
ściół św. Elżbiety wraz z przyle- 
głymi zabudowaniami (dawn. szpi* 
talem klasztornym) został spalony, 
a sklepienia nad prezbiterium ru- 
nęły, śrzebiąc ołtarz i ambonę pod 


dańska, sta- | no 


przy ul, Elżbietańskiej, powierzo- 


„sób 


nowa ambona i 
ławki, 6 


okazałe gotyckie 
Kościół przewidziany jest dła 


duszpasterstwa _ wielojęzykowego, 
dła marynarzy katolików z całego 
świata, oraz (ze wzgl 


żenie przeddworcowe) 
żujących koleją państwową, . do- 


dla ó- 


%. 


Kościół św. Elżbiety w Gdańsku po częściowej odbudowie w q. 1947, Na 


lewo ruimy gmachu poszpitalnego, 


opiece Stowarzyszenia Misyj- 
nego Księży Pallotynów, 
towarzyszenie  włożyło wiele 
wysiłków w staranie e kościół i 
odbudowanie go w zupełności, oraz 
zabezpieczenie: kłasztoru. 

Księżom Pallotynom wybitnie 
dopomogła Gdańska Dyrekcja Od- 
budowy, biorąc na siebie zewnętrz- 
ny remont budowlany. gole 

'Roboty są ukończone, Poświęce- 
nie kościoła nastąpi w tych dniach. 
Szeroko rozwarte bramy zaprasza- 
ją do jego zwiedzenia, Wchodząc 
obejmujemy oczyma całość jedno- 
nawowej świątymi pod pięknymi 
dwukolorowymi sklepieniami, Oso- 
bliwością tego kościoła jest jedna 
z pierwszych na naszych polskich 
ziemiach figura cudownej Matki 
Boskiej z Fatima, zdobiąca ołtarz 
boczny, Chór jest całkowicie nowy, 
żelbetowy, oczywiście także w sty- 
lu gotyckim, Urządzenia dopełnia 


mu św, Elżbiety zaś umieści się — 
po jego odbudowie — biura misji 
dworcowej ośrodek zdrowia, tanie 
noclegi dła przejezdnych, wreszcie 
mieszkanie dła księży, zatrudnio- 
nych przy kościele św, Elżbiety; * 
Po, przeszło - czterystu : latach 
przedziwnych dziejów jeszcze je- | 
dna zabytkowa świątynia starego 
Gdańska powraca na łono Kościo 
Ay „ZA . Mgr W. P. 


Rząd arabski 


w Palestynie 

LONDYN ,(PAP). Agencja Reutera 
donosi z Damaszku, że Wysoki Komi- | 
tet Arabski ogłosił komunikat o u-{ 
tworzeniu w Gaza rzędu arabskiego 


sta Ahmed Hilhi Pasza, ministrem 
spraw zagr. Jamal Husseini, 


dla Palestyny. Premierem rządu m 


l Dramat 
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na lowisku 


Walezmy z wnykarzami! 


Przed kilku dniami budzi mnie świt, 
Czuję się zupełnie wypoczęty i na“ 
gła myśl zniewala do opuszczenia 
łódka. Sprawdzam pogodę — zachę- 
cająca. Ciepło, zanosi eię na dzień 
pogodny, słoneczny. A no — pofolguj 
chłopie impulsowi, który, cię zbudził. 
i popatrz co się dzieje w . twoim łowi- 
sku. Po takiej wczesnej przechadzce 
będzie ci smakowało lepiej śniadanie. 

Ubrałem się szybko, zawiesiżem na 
szyi stalego towarzysza mych polnych 
wycieczek — lornetkę i jeszcze przed 
wschodem ełońca znałaziem się nad 
jeziorkiem, por w krąg sito- 
wiem. Słyszę cudowną dła ucha my- 
śliwego i każdego człowieka, kocha” 
jącego przyrodę, grę. To ptactwo 
wodne wita swym $piewem poranek. 
Wsłuchuję się ehwilẹ — w tak znane 
mi, a zawsze miłe . W tym 
— świst skrzyde'. To para dzikich 
kaczek wraca z nocnego żerowiska. 
Słyszę chlupot zapadu i kwakanie ra- 
dosne z racji powrotu do m/odzieży 
i macierzystego jeziorka, 

Dalej! Idę miedzami w kierunku 
lasu. Na' pewnym wzniesieniu zatrzy. 
muję sie i podziwiam piekno wscho- 
du słońca. Po chwili biorę lornetkę 
i obszukuję dalsze pola i i. Widzę 
ciągnącą do lasu przez po koniczy- 
ny trójkę sarn. Pochód ich jest ner- 
wowy, bo nieco spóźniony. Po paru 
sekundach giną w zaroślach pod- 
leśnych. A 

Podchodzę do lasu i wędruję dalej 
wzdłuż skraju. Pełnymi ai a 
dycham żywicą pachnęcym powie- 
trzem, a serce raduje się óćpiewem 


ptasząt leśnych. Co za piękna prze- ` 


chadzka! 

W pewnej chwili spost rzegeam w 
występie poszycia leśnego, w odleg" 
łości około 150 m jakiś ruch. Czyż- 
by lis, bawiący się żyjącą jeszcze zdo 
byczą? Śpiesznie podnoszę lornetkę 
i zdziwienie moje trudno opisać. To 
Zając wykonuje jakieś dzikie pod- 
skoki. Podbiegam i — serce mi za- 
miera. Biedny zajączek z pętlą dru- 


ła, | cianę (wnykiem) 'na szyi wykonuje 


swój przedśmiertny taniec. "A" patry 
(oczy) wychodzą mu z orbit. Disi się 
biedactwo. „Szyłko chwytam biedne 
stworzenie, przytrzymuję lekko kola- 
nami i zdejmuję wnyk, który już zdą- 
Żył poprzecierać tu i ówdzie turzycę 
(futerko) i. wywołać farbę (krew). 
Zwalniam ezaraczką leez nie rusza 
się. Tylko boki pracują szybko, a z 
pyszczka sączy się powoli czerwona- 
na piana, Po paru minutach zajączek 
wypręłża się. — 'Nie żyje. Zapóźno 
przyszła moja pomoc. 


czy ci nie żal? Czy przyglądałeś się 
w ten sposób (twój sposób) mordo- 
wanemu stworzeniu? — Myśliwy za” 
bija, bo takie jest prawo, lecz nie 
męczy, nie morduje. 

Wrócitem do domu i bez śniadania 
poszedłem do pracy. A oczami du- 
szy widzę ciągle jeszcze taniec śmier- 
ci biednego . zajączka. 

i Em . Eska. 


Dielektryczny 
wypiek chieba 


Brytyjscy inżynierowie - elek- 
trycy prowadzę eksperymenty nad 
zastosowaniem ogrzewania die- 
lektrycznego do wypieku chleba 
ciastek i biszkoptów. System ten 
polega na wyzyskaniu zjawiska 
iż jeśli przez zły przewodnik 
„umieszczony miedzy dwiema elek 
trodami przepuszczamy prąd o 
wysokiej częstotliwości to na- 
grzewa się on niezwykle szybko 
Foremki z ciastem (zrobione z ma 
teriału izolacyjnego) umieszcze 
się między elektrodami. przez 
które przebiega prąd o napięciv 
kilku tysięcy wolt przy czym 
ścianki muszą ściśle przylegać 
do elektrod. W ten sposób moż- 
na wypiec bochenek chleba w 
ciągu 5 minut. Pieczywo jest po- 
zbawione skórki, gdyż substancja 
ogrzewana jest od wewnątrz 
przepływającym -prądem. Dużą 
trudność przedstawia kontrola 
wypieku; gdyż po wyglądzie ze- 
wnętrznym nie można ocenić jak 
daleko posunął się proces piecze” 
nia. Łatwo zaś możma spowodo- 
wać przypalenie lub wyschnięcie 
ciasta. Jak dotychczas, trudno |. 
jeszcze ocenić czy dielektryczny 
wypiek chleba będzie się kalku- 
lował, gdyż zainstalowanie gene- 
ratora wysokiej - częstotłiwości 
jest znacznie kosztowniejsze, niż 
pieca piekarsekiego.  Zastosowa- 
nie jednak tego systemu przynio* 
"słoby dużą oszczędność czasu 
i sily roboczej (m. in, zniesienie 
pracy nocnej w. piekarniach). 


Czlowieku, wnykarmu obydnyj — MNA 


* 


pangs uunUBRNZNZZNSZNONNZOWNENNEKZZNNANNNNA LETERE EICI E S E-E E ETE EE 
chciał iść, bo się wstydził). Robiliśmy to tak: koiejno ki» ; 


Za fo — oni nam powiedzieli jedną ważną rzecz: mia-, 


nowicie — oni ciągle przychodzą podczas wydawania | 


obiadu i kolacji pod kuchnię żołnierską z naczyniami | 


i zawsze dostaną trochę zupy — dlaczego my tak nie 
robimy? l 

Poszliśmy więc z Kazikiem jeszcze tego samego wie- 
czora. Nie mieliśmy kociołków, to wzięliśmy hładyszki 
od mleka i poszliśmy. Dzieciaków już pod kuchnią stała 
cała kupa, ale żołnierzy było jeszcze więcej. Ustawili 
się jeden za drugim i kucharz każdemu łał do kocioika 
po kolei. Jak tylko żołnierze wybrali, zaczęliśmy się 
pchać gwałtownie wszyscy rdzem, Kucharz krzyknąi, że 
mamy stać w kolejce — jak wojsko. Oczywiście, że naj- 


więksi chłopcy od razu stanęli na początku, ale kucharz | 
był tak mądry, że wszystkim rozdzielił równo. Na drugi | 


dzień przyszły z nami również dziewczynki z hładyszkami 
i dostaliśmy wszyscy czworo. Marysia. najmniej, ale do- 
stała też. Tak więc teraz codziennie przynosiliśmy do 


domu dużo zupy, a chociaż nieraz i mróz był wieiki, į 


tośmy się okręcali w różne ciepłe szmaty i czekali cierp- 
liwie pod kuchnią na swoją kolejkę. Zaczęło się nam po- 
wodzić bardzo dobrze. Mama teraz prawie przestała go- 
tować obiady i kolację a nawet często na śniadanie ci 
żołnierze, co u nas mieszkali, dawali nam gorącej herbaty, 
niekiedy sucharów. Raz powiedzieli chłopaki „bieżeń- 
ców" do mnie: i 

— Wacek, pójdziesz z nami po cukier? 

— Pójdę — odpowiedziałem bez namysłu, choć nie 
wiedziałem, jak to się robi. 

Poszliśmy jeszcze tego samego dnia przed południem, 
aż do miasteczka. Było nas pięciu chłopaków (Kazik nie 


wchodziliśmy do domów, gdzie są żołnierze (chłopaki już 


znali wszystkie te domy), stajemy przy progu, zdejmu- 


jemy czapki, żegnamy się, a potem śpiewamy chórem 


— głośno, jak najgłośniej: 


„Płynie Wisła płynie 
Po polskiej krainie, ; 
Zobaczyła Kraków, pewno go nie minie!” 


Ja tej piosenki jeszcze nie umiałem døbrze, to też fał- 
szowałem okrutnie. Jednak w piątej z kolei chałupie 
śpiewałem już bez błędu i bardzo ładnie. Żołnierzom 
również podobała się nasza piosenka — toteż dawali nam 
po trosze chleba, cukru, tytoniu, a nawet pieniędzy. Do- 
brze się nam wtedy działo! Machorkę oddawałem ojcu, 


pieniądze i chleb — matce, a cukrem dzieliłem się z ro-. 


dzeństwem. Mama kilka razy pytała skąd mam to wszyst- 
ko; mówiłem prawdę, że/ dostaję od żołnierzy.: Nie mó- 
wiłem tylko w jaki sposób) bo co to mamę obchodzi,. 

Lecz po tygodniu „kolędowania”* mama się o wszystkim 
dowiedziała i zagroziła mi, że zbije mnie na kwaśne jabł- 
ko, jak jeszcze raz pójdę „po żebrach”, Musiałem więc 
przestać. Podejrzewałem, że to Kazik naskarżył mamie, 
okazało się, że nie. „Kolędując' po chałupach rag za- 
szliśmy aż do Rybarskich. A ich chłopaki chodzili kiedyś 
z nami do szkoły i matki nasze też się znały. Oto — skąd 
mama dowiedziała się o wszystkim. Trochę mnie dziwiło 
to stanowisko matki mojej, bo przecież każdy kawałek 
chleba przydał się ogromnie, ale Kazik mi wyjaśnił, że to 
nie wypada, aby ogrodnika chłopak chodził po prośbie. 
Co innego „bieżeńcy* — my nie możemy! - 

Mimo to zdążyłem uzbierać sobie sporą paczkę tytoniu 
(boć nie wszystek oddawało się ojcu) i postanowiłem na- 
uczyć się palić — jak to robią dorośli mężczyźni. Chłopcy 
„bieżeńców”, moi rówieśnicy już dawno to robili. Opo- 
wiadali mi, że najtrudniej jest puszczać. dym przez nos; 
tego byle kto nie potrafi. Ja im zaraz powiedziałem, że 
niewielka sztuka i choć nie paliłem niśdy, napewno po- 
trafię lepiej od nich dym połykać oraz. puszczać nosem. 
gdyż nieraz widziałem jak to robi ojciec. Oni mi nie wie- 


Lam 


rzy, więc poszliśmy za chlewki, żeby kto nie zobaczył 
i tu zacząłem ową trudną sztukę, 

Miałem ze sobą machorkę, lecz koledzy nie zgodził się 
ną nią, — mowa była o papierosach, papierosy moeniej- 
sze. Chłopak ekonoma zaraz wyciągnął je z kieszeni, gdyż 
miał bardzo dużo jeszcze z tego czasu, jak u nich stali 
oficerowie. Teraz Kazik, mój brat stanął na rogu chlew- 
ka i patrzył, czy tata nie idzie, a ja zacząłem palić, Oczy- 
wiście, że przy pierwszym „zaciągnięciu” się dymem — 
„oddało'' krztusiłem się i kaszlałem. Ale przy następnym 
szło mi zupełnie gładko, puszczałem sobie dym nosem, 
jak tylko chciałem, i wszyscy powiedzieli, że nie gorzej 
to robię od Olka — chłopaka sąsiadów. Nawet nie tak 
często spluwałem, jak on, I choć pod koniec -papierosa 
zemdliło mnie okropnie, nie dałem tego poznać po sobie, 
Strzyknąłem tylko śliną przez zęby jak to robią żołnie- 
rze, spojrzałem na otoczenie z wyższością i udałem się 
do domu. Kazik jednak zauważył mój chwiejny krok 
i nieprzeciętną bladość lic — pośpieszył więc za mną. 
A. ze mną działo się coś dziwnego. W głowie taki harmi- 
der, taki huk i kołowacenie — jak wtedy, gdy mnie ucho 
bolało. W żołądku straszne gniecenie — mdli bez przer- 
wy i nogi jak kłody. Kazik mnie ledwie żywego wpro- 
wadził do izby. . Najgorzej, że chłopaki to wszystk, wi» 
dzieli, bo szłi za nami. Lecz wtedy się jeszcze nie vye 
śmiewali — przestraszyli się! 


y Wojciech tasak 


|. reais widocznie mocno zbla- 


eski 
Franco skonfiskoważa w Barcelonie 
kataloński „przekład „Boskiej ko- 
medii" Dantego. Dyktator hiszpań- 
øi uważa widocznie, iż nie moře 
| mu już nic zaszkodzić. Walcząc za- 
jcie i bez pardonu z nieszczęsnymi 
ami katalońskimi, bronią- 
ymi swych praw do używania mo- 
Ą - ojczystej, „wódz* hiszpański za- 
brania czytać arcydzieła, które uwa- 
iano dotychczas za bezsporną włas- 
(noé całej ludzkości. Ten czyn bar- 
 barzyłńńcy jest podiwiadomym hoł- 
dem, złołjonym poezji. Jest dowo- 
dem strachu „jaki odczuwa despota 
przed potęgą słowa i siłą ludzkiej 
- Czy konfiskata „Boskiej komedii" 
jest zjawiskiem oderwanym i przy- 
 padkowym? Przytoczymy kilka fak- 
tów, które na tẹ sprawę  rzucaje 
charakterystyczne światło. W Ma- 
drycie istnieje  Zwiewek Autorów 
Dramatycznych, przewodniczy mu 
uległy obecnemu ustrojowi pisarz, 
Edward Marquina: Ponieważ sy- 
tuacja ekonomiczna scen  hiszpań- 
skich jest grożna, Marquina zwró- 
chł się do dyktatora z prośbą o sub- 
| wencję dla scen miejskich w ori; 
cie i Barcelonie; 


| teatr? Gdy chcę zobaczył okręt, lub 
GL z wolę; ié do kina! Zobaczę 
id przynajmniej pnawdźiwe, auteń- 
| tyczne zdjęcia — teatr daje tylkó pa- 
| piórowe imitacje. Oto jaki jest po- 
| zióm estetyczny decydującego o %0- 
ch Hiszpanii dyktatora! 
_ Jedna z największych sław wspóił- 
 czemej dramaturgii hiszpańskiej 
 jeśt, znany także i u nas dzięki dy- 
rektorowi Trzcińskiemu, autor „Kr 
gu interesów" Jacinto Benaventa 
Franco zakazał z pocą:tku wysta- 
| wienia jakichkolwiek utworów tego 
pisarza „ze wzglyidu* — tak brzmia- 
b orzeczenie — „na wrogie Niem- 
60m stanowisko tego pisarza podczas 
| wojny 1914—1918". Były to pierw- 
 82e lata dyktatury. Franco musiał 
| pamietać, że swe stanowisko za- 
wdzięcza przede wszystkim samolo- 
| tom Wehrmachtu i „legionowi Cof- 
| dor". Później kurs trochę złazod- 
niat. Zezwolono na wystawianie 
| sztuk Benaventa, ale — pod warun- 
| kiem, ĉe na afiszu będzie opuszczo- 
| ne nazwisko autora. Naśladował więc 
Franco metody carskiego rządu, któ- 
ry zezwolił w Warszawie na wysta- 
| wienie „Mazepy”, ale pod warun- 
_ kiem — (e afisz zamiast nazwiska 
| poety poda tylko inicjaży „J. S.". 
| Benavento. kf ry liczy obecnie lat 
| 82, zareagował na te szykany dy- 
 ktatóra ćwietnym dowcipem: kazał |6 
 śobie wydrukować bilety wizytowe 
bez nazwiska, ale za to z dopisk'em: 
| „autor sztuki pod tytułem: „Krag 
| interesów"! 
| Podobnie jest i w innych dzie- 
 dzinach tw rczo/ci literackiej. Cyto- 
| wany już francuski dziennik „L'Au- 
be" stwierdza, be w Hiszpanii wy- 
chodzi coraz mniej ksif'ek, czytel- 
 nictwo się zmniejsza, księgarnie i 
 wypo'yczalnie stoja pustka. Wik- 
_ szość pisarzy jest grorerty na mil- 
 ćżenie — oczywi cie „ wyj:tkiem 
tych, którzy znajduje HA na em gra- 
CH. Jeśli ukazujr, się ksi”fki, to 
jedynie wydawnictwa „luksusowe, 
niezmiernie drogie przeznaczone 
dla  „nielicznych*, dla nie 
/ czytajnceji oczywi cie „elity“. To 
mo stwierdzi! przedstawicie! 
pańskiej literatury w „Unesco“, 
Quiroga Pla. Na emigracji, w Pa- 
- ryżu 1 w Ameryce Południowej, 
"kwitnie teatr i literatura hiszpańska. 
Tu mieszka te” wygnany z kreju 
Basków (prześladowanych na pówni 
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z Katalończykami) katolicki poeta 
mwani, skoro bez gli bszego wraże- | Landaburu, W samej Hiszpanii 
nia przeszła wiadomo £, podana nie- | szerzy się powrotny analfabetyzm, a 

wno przez katolicki dziennik fran- |zamiast dzieł artystycznych pojawia 
„L'Aube“, że policja generała | 


się germanofilski tom wspomnień 
byłego (z czasów ostatniej wojny), 
ministra spraw zagranicznych, Ser- 
rano Sunnena, który otwarcie przy- 
znaje się do sympatii hitlerowskich 
— pisząc, be nikomu innemu tylko 
Trzeciej Rzeszy z całego serca ży- 
czył zwycięstwa, 

Muzyka i plastyka hiszpańska 
dziele los literatury. Rząd genera- 
ła Franco nie może cieszyć się sym- 
patia największego wspł/źczesnego 
plastyka hiszpańskiego, jednego z 
najciekawszych ` malarzy Świata, 
Pablo Picassa. Przed rokiem zmarł 
na emigracji muzyk, kompozytor de 
Falla. Wyjechał z kraju, bezpośre- 
dnio po zamordowaniu przez mał- 
retańskie wojska gen. Franco 
poety Garcii Lorci. 

Fryderyk Garcia Lorca zginet w 
roku 1936, majric zaledwie 37 lat. 
Nie ulega wrtpliwości, he miał je- 
sżcze przed sobą wielka przyszłość 
pisarską. Mawiał do  przyjacifł: 
„Noszę w sobie pomysły na 100.000 
dramatów“. Był urzeczony teatrem 
od lat najwcześniejszych. Pierwszą 


rowy teatr, dla którego sem pisał 
sztuki. Świat cały, według świa- 
dectwa brata Lorci, Franciszka, był 
dle niego wielkim teatrem natury, 
na którym rozgrywa się dramat fy- 


«ia, a poza którym w nieskończonej 


nia była wolna, wystawiono w Ma- 
drycie pierwszą sztuką Lorci „Krwa- 
we wesele”, Ostathim ukończonym 
jego utworem był „Dom Bernardy“, 
napisany w roku 1935, Rękopis tej 
sztuki, po zamordowaniu pisarza, 
został uratowany przez jednego z 
przyjaciół Lorci i przechowany przez 
całą wojną w izolacyjnym obozie, 
który Pótian stworzył dla hiszpań- 

skich uchodźców, Osobliwa — rze- 
«gp. to przyznęć — kryjówka! 

Garcia Lorca wierzyę w teatr poe- 
tycki, poezję chciał zespolić z dra- 
matem. Pierwszy w Hiszpanii współ- 
czesnej sięgał do wielkiej tradycji 
ojczystego klasycyzmu, świadomie 


Tadeusz Polański l 


Dziesięć lat temu zmarł w Kartu* 
zach i na tamtejszym cmentarzu zo* 
stał pochowany pisarz i poeta kaszub” 
ski, wielki. działacz społeczny, redak 
tor „Gryta”, wódz duchowy Kaszu* 
bów, twórca ruchu tzw, młodokaszub* 
skiego, dr Aleksander Majkowski. 

Najczystszy patriotyzm, będący wy” 
nikiem potężnej ambicji narodowej 
poety, dla którego ojczyzna była 
wcieleniem najszlachetniejszych dą 
żeń, kazał Majkowskiemu realizować 
hasło: „Co kaszubskie — to polskie”, 
kazał mu utrwalić w gwarze kaszub* 
kiej i języku literackim polskość Ka* 
ezub, życie ludu, obyczaje i rodzimą 
kulturę, której pierwiastki wprowa 
dzić chciał dó kultury ogólnopolskiej. 

W jednym z pięknych wierszy lis 
rycznych, których zbiór pt. „piewe i 
frantówci” ogłosił drukiem w r. 1905, 
tak woła do ludu kaszubskiego: 


Obudztaż sę chłope, wa cny syny 
[Mszczuga, 
Od jador na morzu, na lądze od pługa! 
Co wik nad morzem nabożnie 
[i hardo, 
I morzu i zemni trzymoła sę twardo! 
Wecygnijta reke i pomoc wom » 
[wstanie: 
To idą Mazurze — Ślązoce — Polanie! 
Nom jedna ojczezna i wara i dola 


enera? skonfiskował poete : 


nawięmi qrztwono: Giai z Ara 


tem Lope de Vegi, Cervantesa, Cal- 
derona, Zorilti. De żadnej Oartii 
politycznej nie nale/ał, lecz przeciw 


stpował publicznie. 
zamordowany. Krew pisarza spla- 
miła pierwszy akt nowej sztuki tea- 
tralnej ,o równie poetyckim tytule 
jak i w innych jego utworach drama- 
tyczn. „Łzy mojej kuzynki Aurelii". 
W tej sztuce miał sam występować, 
sportretowany jako syn głównego 
bohatera, a równocześnie re'vset i 
autor. Dalszych aktów tej sztuki 


tekstów Lorci, francuskiego poetę 
Jana Próvost'a. 

Ale najbardziej osobliwy jest epi- 
log zbrodni, popełnionej na autorze 
„Domu Bernardy“. Liczec widocz- 
nie na krótką pamięć własnej i świe- 
towej opinii, Franco usiłuje przy- 


A . ` . 
Spojrzenie 
Las płaskich domów, huczące miasto, 

labirynt ulic, sieć nazw i dźwięków. 


| Więc do widzenia. W tramwaju 


[ciasno 
— pod tunelami już dawno przemknęj. 


Mienią się w oczach witryny wystaw, 
barwne neony, sprężyste węże. 
Sznur reflektorów na jezdni błyska, 
tempo i tempo, szybciej i prędzej! 


Wybrukowali gładką jak szybę 

tę od przejazdu (zwała się Cichą), 

A tam na molo sczerniałe dźwigi 

w żelaznych palcach wagon kółyszą. 


Nie, czasu nie ma — jest sens 

; [t przyszłość; 
zamorski handel, ładowne statki... 
We mgle póranku holuje Wisłą 
siwy jak gołąb kuter rybacki. 


O WODZU DUCHOWYM KASZUBÓW: 


jednym noś pasem objimo niewola. 
r jedno nos łączy w lud w jedno 
(ogniwo, 
I jedno zakwitnie radosno nom żniwo! 
I jedna Ojczyzne i Bogu nom służba!” 
Praca  kulturalno'sepołeczna przy’ 
wódcy duchowego Kaszubów nasila 
się z tą chwilą, gdy w r. 1907 powsta* 
je niemieckie towarzystwo „Verein 
für kaschubische Volkskunde" a na* 
stępnie „Verein fiir landliche Heimat 
und Wohlfahrtpflege". Autorowie nie 
mieccy, zgrupowani w tych towarzy” 
stwach noszących wybitne tendencje 
hakatystyczne, odgrywając rolę „o* 
piekunów* ludu kaszubskiego, wzy* 
wali w swoich artykułach Kaszubów, 
aby wierzyli w  6zczere zamiary 
Niemców, którzy starają się o ich ro* 
dzimą kulturę i aby przekonali się, że 
nie są Polakami. Ta podstępna, wy* 
narodawiająca gra prusacka skłoniła 
Majkowskiego w r. 1908 do założenia 
miesięcznika „Gryf”, który stał się or” 
ganem ruchu młodokaszubskiego. 
Istotę i cel ruchu młodokaszubskie* 
go objaśnia w artykyułach programo” 
wych miesięcznika sam twórca i przy* 
wódca tego ruchu Aleksander Maj: 
kowski: 
„Ruch młodokaszubski: tak nazwała 
swe dążenia garstka inteligencji mład: 
czaj, która póstanwwiła oprzeć pracę 
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ŻYCIE KULTURALNE 


120-LECIE URODZIN TOŁSTOJA 


W Moskwie i innych miastach Zw. 
Radzieckiego rozpoczęły się ugoczy” 
eiobci związane z 12074 rocznicą uro. 
dzin wielkiego pisarza ciszy 
Lwa Tożstoja. 


Specjalnie uroczyście obchodzona 
była rocznica tołetojowska w zabyt- 
kowej posiadłości pisarza — Jasnej 
Półanie, catkowicie odbudowanej z 
barbarzyńskich zniszczeń, dokonanych 
przez hitlerowców. 


Program uroczystości  jubileuszo” 
wych przewiduje m. in. liczne odczy. 
ty i wieczory literackie. Wydawnic- 
twa radzieckie przygotowały. w związ. 
ku z jubileuszem, szereg wznowień 
dzieł Tołstoja oraz publikacje mono- 
graficzne o wielkim pisarzu, 

Ukazała się również , monografia 
prof. Mikotaja Gusiewa, byłego sekre. 
tarza osobistego Toistoja pt. , Dzieje 
powstania „Anny Kareriny". 

W związku ze 120-leciem urodzin 
Lwa Tołstoja wzró® napływ zwiedza- 
jących do obu muzeów moskiewskich, 
poświęconych pamięci wielkiego pl“ 
sarza. Jedno z nich zawiera literackie 
archiwum Tołstoja jego rękopisy, li- 
sty i pamiętniki oraz listy wybitnych 
pisarzy współczesnych do Tołstoja m. 
in, listy Romain Rolianda, H. G. Well- 
sa, Bernarda Shawa i in. 


na terenie Ziem Odzyskanych. U- 
trawalana badzie również? mowa Po- 
lakitw rozsianych po całym świecie. 
Nawiezano kontałkt z Fundację tm. 
Kościuszki w Stanach  Zjednoczo- 
mych, która dopoma'e w utrwala- 
niu mowy Polaków w Ameryce. Po- 
stamowiono przeprowadził: co 25 lat 
systematyczne nagrywania poszcze- 
gólnych gwar. Nagrywania te po- | 


zwola rtwnież na zorganizowanie 
„Centralnego Archiwum Mowy Pol- 
skiej“, pierwszego tego rodzaju w 
Polsce. 


społeczną i polityczną na realnych | 
warunkach, wymagających uwzględ: | 
nienia: ruch młodokaszubski obecnie 

w pierwszym względzie kulturalne u* 
prawia cele:... posiada on (lud kaszub» 
ski) dużo pierwiastków kulturalnych, 

mieszczących się w jego narzeczu, w 
pieśniach, podaniach, rękodzielnic: 
twie, tak dodatnich, że godne są 
wejść do dorobku kultury ogólnopol* 
skiej, a tak sewojekich, że szkoda by 
była niepowetowana, gdyby w zawie* 
rusze naszych ciężkich czasów zaginę* 
ły. — Piemo nasze („Gryf') stać się 
będzie przez informowanie o naszych 
stosunkach, o ile takowe odrębną w 
warunkach lokalnych przybierają po* 
stać, zacieśnić jeszcze bardziej więzy, 
łączące nas w jeden naród. — System 
germanizacyjny, wyraradawia ‘ący, 

ma ha Kaszubach wobec odmiennych 

od innych okolic warunków, swoje 
odrębne środki, którymi dąży do 

celu”. 


„Gryf”, który rozpętał żywiołową 
walkę z najeźdźcą o prawa dó życia i 
wolności, stał się widomym dowodem 
pólskości Kaszub i dokumentem 
wspólnoty poleko*kaszubskiej. 


Przerwańa przez pierwszą wojnę 
światówą praca Majkowskiego odro* 
dziła eió w r. 1921. Ale „Gryf' ukazy* 


WYSTAWA SZTUKI FRANCUSKIEJ 

W październiku br. otwarta zosta- 
mé w Muzeum Narodowym w Wat- 
szawie wystawa współczesnej 
sztuki francuskiej, Wystawa obej- 
mie między in. eksponaty z po- 
kazu urządzonego we Wrocawiu z 
okazji Kongresu Intelektualistów, za- 
wierającego płótna czo”owych plasty- 
ków francuskich, w tej liczbie Picas- 
ea Matisse'a, Leger'a i in. Wysta- 
wiona też zostanie kolekcja prac ce- 
ramicznych Picassa, ofiarowana Polsce 
przez artystę, 


U PLASTYKÓW POMORSKICH 


W Pomorskim Domu Sztuki w Byd 
goszczy otwarto wystawę rysunków, 
akwarel i grafiki członków Okręgu 
Pomorskiego Związku Polsk, Art. Plas 
styków, Na całość interesującego po* 
kazu złożyło się ponad eto/ ekspona” 
tów następujących artystów: Boruc* 
kiego, Borysowskiego,  Brzęczkow* 
skiego, Czarneckiego, Firleja, Gossa, 
Grabarza, Kalinowskiego, Kirilenki, 
Kuczyńskiego, Kulikowskiego, Łucza* 
ka, Mokrzyckiego, Niesiołowskiego, 
Nowickiego, Nyki, Pazdowej, Pło* 
szay'a, Pyszory, Tomkiewicza, Woj. 
ciechowskiego, Trieblera i Turwida. 


JUBILEUSZOWE WYDANIE 
„KRONIKI GALLA" 

W. drukarni uniwersyteckiej U. J. 
drukowane jest obecnie nówe wyda- 
nie jednego z najstarszych zabytków 
p'smiennictwa polskiego, „Kroniki 
Galla”, opatrzonego komentarzami. 
prof. Juliana Krzyżanowskiego. Kro- 
rika“ drukowana jest w postaci repro 
dukcji litograficzuych poszczególnych 
stronic oryginału. 

Wspomniane wydawnictwo przygo- 
towane cst w związku z jubileuszem 
Polskiej Akademii Umiejętności, 


MUZYKA POLSKA W AUSTRALII 


Zamieszkały w Szwajcarii kompo- 
zytor polski — Paweł Klecki udał 


(się do Australii, gdzie bedzie dyry- 


goważ 20 koncertami. Program tych 
koncerti''w zawiera m. in. „Uwertu» 
nę: 'Szakowskiego i „Suidtę” na or= 
kiestrę, smyczkową Spisaka. 
CC 
Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

W dn. 22 bm. zmarł w Konstancinie 
jeden z najwybitniejszych artystów* 
plastyków współczesnych, Felicjam 
Kowareki. Zmarły był profesorem 
Akademii Sztuk Pięknych w Kraka" 
wie. Zwłoki jego zostały złożone w 
kwaterze zasłużonych na Powązkach. 


wał się nieregularnie, bo trudności ży” 
ciowe jak i poważna choroba Maj" 
kowskiego w znacznym stopniu wpły* 
nęły na zmniejszenie udziału piearza w 
PT: Kaszub. 
| 1931 pchnął na nowe tory dr włady” 
sław Pniewski z Gdańska. 

Majkowski w ostatnim dziesiątku 
lat swego życia oddał się pracy lite* 
rackiej., Napisał pierwszą w gwarze 
kaszubskiej powieść pt. „Żece i przis 
gode Remusa”, którą dr Pniewski o* 
kreśla jako „powieść alegoryczną i 
realistyczną równocześnie i społeczną 
i psychologiczną, w której „poznaje* 
my serce naszego ludu nadmorskiego 
i wnikamy w głąb marzeń przywód* 
ców tego ludu". Pisał także Majkow* 
ski piękne utwory liryczne w czystym 
języku literackim, wśród których na 
wyróżnienie zasługuje ładny poemat 
pochodzący z r. 1911 pt. „Pomorza* 
nie”. 

Zasłużony hołd i wieczysta pamięć 
należą się temu wielkiemu przywódcy 
duchowemu ludu kaszubskiego; całe 
życie bowiem tego pisarza to pasmo 
wytężonej pracy i poświęceń na 
rzecz ludu nadmorskiego, który prąg” 
nął Majkowski wydźwignąć z nie” 
woli i uszlachetnić, pragnął masy lu* 
dowe dźwignąć na taki stopień roz 
woju, by stworzył zastępy świado* 
mych swoich względem ojczyzny ©% 
bowiązków obywateli rozumnych 1 
wzniosłych. pragnął uchronić lud kas 
szubski przed zalewem germanizmu a 
sprawić to, by stał się nierozerwalną 
częścią narodu polskiego. 


Pracę „Gryfą” w r. 
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_ Wizytujemy jedyne w Polsce 
Technicum Przemyslu Drzewnego 


Bydgoszcz, we wrześniu. I lub mistrżowie, 


Radość nasza z 
rozwoju szkół za- 
wodowych w Pol- 
ce, zwiększają” 
cych z każdym ro- 
kiem kadry fa. 
chowców we wszy 
stkich _ gaieziach 
naszego Życia go- 
spodarczego, — nie 
bylaby pelna, `gdy- 
byśmy . jednoczeć* 
nie nie mieli uczel- 
ni kształcących no 
wy narybek tech. 
ników, których 
dotkliwy brak odczuwaliśmy już w la- 
tach przedwojennych. Brak było zwła. 
szcza fachowców - techników, w prze- 
myśle drzewnym. Stęd też. dążeniem] 
Centralnego Zarządu Przem. Drzew. 
nego już w pierwszym okresie po od- 
zyskaniu niepodległości stato się moż- 
liwie szybkie uruchomienie: Techni- 
cum. Plan zrealizowano w marcu 
1947 r. przy czym jako siedzibę uczel. 
m' wybrano Bydgoszcz, mającą już 
wielowiekową tradycję jako ośrodek 
dobrze rozwiniętego przemysłu drzew- 
nego, I oto już za kilka tygodni, bo 
w. pierwszej połowie listopada br. 
pierwsi absolwenci opuszczą mury 
Technicum..., 


Dzięki uprzejmości p. dyr. Mariana 


Szczerby, kierującego uczelnią od 
pierwszej zab go jej zatożenia, prze- 
stępujemy progi Technicum, miesz- 


czącego się w ładnym, choć niedużym 
gmachu przy ul. Król. Jadwigi. „ Tra” 
fiamy" właśnie na wyklad p. inż. Ka.. 
mińskiego z Państwowej Fabryki Bu- 
dowy Maszyn do obróbki drzewa, któ 
ry zgromadzonym w jasnej sali wy- 
kładowej słuchaczom, przy pomocy 
specjalnej tabeli tlumaczy sposoby 
obliczania pasów klinowych. Skupio“! 
na uwaga i dobrze sformułowane py- 
tania skierowane pod adresem wykła: 
dowcy dowodzą, że uczniowie dosko- 
nale orientują się w przedmiocie, a 
'zawitości techniczne, jak i porozwie- 
szane na ścianach wykresy, bynaj” 
mniej nie są dla nich przysłowiową 
„chińszczyzną ”. 


Technicum liczy w tej chwili 48 
uczniów — wszystko ludzi dorosłych | 
(najstarszy liczy 39 lat). Słuchacze 
nie są nowicjuszami w zawodzie uż 
larskim. Ukończyli bądź szkolę za- 
wodową, bądź też jako czeladnicy 


Rekord tchó* 
rzostwa zdobył 
sobie na świe? 
cie pan Fritz: 
"Babel z Mona: 
chium. Gdzieś 
około 20 roku 
życia wpadł na 1. 
pomysł, że ine 
„łluenza, która 
wówczas pano* 
wała w calej 
„Europie, jest 
„bardzo  niebez* 
pieczna choro’ 
ba, powodująca nawet śmierć. Wo: 
bec tego, aby się zabezpieczyć 
przed zaziębieniem, położył się do 
łóżka i przeleżał tak 60 lat. W 80 
roku życia Babla, nowy służący o* 
tworzył przy sprzątaniu okno w po* 
koju, w którym leżał maniak, Prze* 
raziło to tak bardzo starca, że mos 
że przeziękóć się zapaść a ine 
fluenzę, iż pod wpływem strachu i 


wzruszenia nagle zmarł, (nj) 
x x 


Kd 

W czasach kolonialnych pieniądz 
„był bardzo rzadkim zjawiskiem w 
północnej Ameryce. Angielskie mo* 
netv złote i srebrne przedosławały 
sie tam w bardzo niewielkiej ilości 
gi częściej od nich używanym zna’ 
kiem zamiennym był, hiszpański 
dolar, wybijany w kopalniach sreb* 
'ra południowej Ameryki. Pieniądze 
metalowe kursowały jednak jedy* 
nie w większych miastach, zaś w 
odludnych miejscowościach w głębi 
kraju egzystówał nieomal wyłącze 
nie hande] zamienny, Pierwsza 
rzeczywista emisja państwowych 


dają już poza sobą 


co najmniej 5 lat pracy w stolarce. 
Nauka w uczelni pozostającej na po- 
ziomie licealnym trwa 2' lata, przy 
czym dwa razy w tygodniu uczniowie 
pracują przez 6 godzin w miejscowych 
zakładach ffabrykach) przemysłu 
drzewnego. Zasadniczym zakładem 
owiczeń przy Technicum jest Państw. 
Fabryka Mebli Artystycznych nr 2, 
n.ieszcząca się przy ul. Garbary, nad 
którą pieczę sprawuje również p; dyr. 
Szczerba, Wykładowcami są wybitni 


— Wiaściwie trudno powiedzieć, — 
oświadcza z uśmiechem dyrektor — 
bo reprezentowane są dosłownie 
wszystkie zakątki kraju nie wyłącza” 
jąc Śląska, Lubelszczyzny i Białostoc- 
kiego. Technicum Przemystu Drzew- 
nego w Bydgoszczy jest bowiem — 
jak dotąd — jedyne w Polsce, Po. 
ciągnęło to oczywiście za sobą ko- 
nieczność stworzenia internatu... * 

I nie namyślając się długo, p. dyr. 
Szczerba „uprowadza* nas na piętro, 
| do skromnie, ale czyściutko utrzyma” 
nych pokoików z rzędami gładko za- 
słanych łóżek swoich“ pupiłów. Po- 
nadto zwiedzamy umywalnię, pralnię, 
a dalej kuchnię, stońówkę i świetlicę 
z piękną, oszkloną werandą z wido- 
kiem na Brdę. Wierzymy, że w tych 
warunkach słuchacze dobrze się czu- 
ją w uczelni. 

Zarówno nauka, jak i koszty utrzy” 
mania są. bezpłatne, a uczniowie skie- 
rowani do Technicum z państwowych 
fabryk przemystu drzewnego, korzy- 
stają w dodatku ze stypendium. Tak 
więc wysiłek państwa, umożliwiający 
kształcenie przyszłych techników 
przemysłu drzewnego jest naprawde 


Przyszli technicy w sali wykładowej, 


fachowcy . inżynierowie, poświęcają” | olbrzymi, A że wysiłek ten nie idzie 


éy czaś wólny-od zajęć w zakładach, 
s'uchaczom uczelmi. Náuka obejmuje 
poza przedmiotami ściśle fachowymi, 
jak maszyno. i materiałoznawstwo, 
technologia drewna, kalkulacja tech- 
niczna itp. również wiadomości z 
dziedziny ogólnokształcącej. 

— A skąd, „rekrutuje“ się 
szość uczniów Technicum? — 
my pytanie. 


więk- 
rzuca 


pieniędzy St. Zjednoczonych, na* 
stąpiła doprrero w 1786 roku, ydv 
Kongres uchwalił aoldra, jako jedz 
nostkę monetarną, o wartości rów% 
nej wartości hiszpańskiego dolara 
będącego w owym czasie w obiegu. 
Amerykański ten dolar, przecho 
dząc różne koleje losu w ciągu 19 
wieku stał się w 20 stuleciu najsiłe 
niejszą jednostką monetarną na 
świecie. (nj) 


Zamki  wło» 
skie, w okresie 
renesansu oble* 
*gane przez wro 
ga, a wyczeku* 
jące + pomocy, 
miały swoje zna 
ki szyfrowe, ro* 
dzaj pisma Mor’ 
se, którym pos 
rozumiewały się 
ze swoimi, znaj: 
dującymi się na 
zewnątrz, poza 
obwarowaniami, j 
Oto jeden taki alfabet szyfrowy... 
Wołanie o natychmiastowy ratunek 
oznaczał, w biały dzień krzywy nóż 
ogrodniczy, wystawiony na baszcie 
zamku obleganego — w nocy trzy 
pochodnie; — zmianę żołnierzy o" 
głaszano przy pomozv wywiesza: 
nia białego prześcieradła; — brak 
prochu przy -pomocy krzesła uwie* 
szonego na sznurku; — brak wina 
oznaczała spódnica na baszcie; — 
brak. chleba spodnie; — brak les 
karstwa, gliniany nocnik na sznure 
ku. (nj) 


na marne, o tym Świadczą dotychcza- 


sowe wyniki pracy tych, którzy za ; 


kilka tygodni z dyplomem technika 
w kieszeni, obejmą odpowiedzialne 
stanowiska w swoich ośrodkach pra“ 
cy od kalkułatora i rysownika war- 
sztatowego począwszy, a na kierow* 
niku produkcji, a w przyszłości może 
i.: dyrektorze technicznym — 'skoń- 
czywszy. I ta świadomość jest zarów.- 
no dla kierownictwa Technicum jak 
i wszystkich wykładowców najlepszą 
zapłatę za poniesiony trud. 
F.A. 


PEET ESPRE 
linia turystyczna 
Szwecja-Włochy 


WARSZAWA (a). W Europie uru- 
chomiono pierwszą. miedzynarodow: 
autobusowy linię turystyczne, która 
przebiega caży kontynent od Szwecji 
do Wżoch. Trasa przebiega przez 
nastęypujęce miasta:  Heisingborg 
(Szwecja) — Kopenhaga — Sonder- 
borg Hamburg Witzenhau- 
sen — Garmisch — Brenner — Bol- 
zano — Lago di Garda — Veroną — 
Bolonia — Florencja — Livorno — 
Piza — Grosseto — Rzym. 

Linia uwzględnia w pierwszym 
rzdęzie krajobraz włoski oraz alpej- 
ski. Przejazd autobusem trwa 6 dni. 
Autobus jest luksusowo urządzony 
i zapewnia turystom maksimum wy- 
gody w czasie podréty. 


Kobiety 


- szewcami 


PRAGA (ZAP). Spośród kobiet,,za- 
trudnionych w zakżadach „Bata“, 
15 dziewcząt postanowiło uczyć się 
rzemiosła szewskiego. Po nauczeniu 
się rzemiosła dziewczyny te — już 
jako siły wyszkolone fachowo — zaj- 
ma w zakżadach odpowiedzialne sta- 
nowiska. -Należy dodać, że w zakża- 
dach „Bata“ pracuje w charakterze 
uczennic szereg dziewczęt. również 
w oddziale pończoszniczym, chemicz- 
nym, budowlanym itd, 
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Bydgoszcz, we wrześniu. 
Od czasu, kiedy film polski na fo- 
irum międzynarodowym zdobyż sobie 
dość poczesne miejsce, kiedy okazało 
się, će gdy się bardzo chce, to moż- 
„na i u nas tworzyć dobre obrazy — 
|pod zupełnie innym katem widzenia 
patrzeć będziemy na rodzime pro- 


= 
zZ 


| dukcję. Mamy atelier, memy sprzet. 
techniczny i mo'liwości finansowe 
jako instytucja państwowa — może 
Film Polski dysponować tym, co 
tylko w ramach finansowych i tech- 
nicznych stoi do dyspozycji pań- 
stwowej placówki ` kinematograficz- 
nej, 
| No i mamy przecie grono fachow- 
ców. Jest ono szczupłe, ale ilość 
projektowanych obrazów nie prze- 
rasta znowu możliwości tej garstki. 
Oprócz scenarzystów, aktorów i re- 
Żyserów potrzebować : będziemy 
biegiem czasu wyszkolonych pracow- 
ników kina i filmu. Równocześnie 
z 'rozrostem krajowej  produkceji 
wzrastać będzie zapotrzebowanie na 
| ludzi filmu. Istniejące w — Łodzi 
j atelier i powstajsce pod Warszawa 
| biastaciim filmowe, produkcja fil- 
mów naukowych, szkolnych, kronik 
filmowych, wzrastajęca ilość kin — 
wszystkie te bardzo chłonne war- 
sztaty pracy — czekają na kadry 
dobrze wyszkolonych fachowców. 
Kinooperatorów. i pomocników 
kształcić się będzie w 3-letniej sziko- 
le technicznej, nównającej się pozio- 
mem ze szkołami zawodowymi. Ćwi- 


W Stoczni Gdańskiej dokony- 
wano zdjęć do fragmentu, 
obrazującego poszczególne fazy 
budowy polskich rudowęgłow- 
ców. Całość będzie krótkometra- 
żówka, ilustrują historie pa- 
rudowęglowców, . 


* 5 
Q rzinainym wskaźnikiem po- 
wodzenia filmu jest pewna 
instytucja nowojorska. Miano- 
wicie poleca ona na kiłka godzin 
dziennie wykwalifikowane pia- 
stunki i opiekunki dzieci mat- 
kom, ' pragnącym iść do kina. 
Wystarczy zatelefonować, a w 
parę minut później przychodzi żą- 
dana opiekunka i zajmuje się po- 
wierzonymi jej dzieómi aż do 
powrotu matki z kina. One też 
dostarczają wymienionemu biuru 
informacji, do którego kina cho- 
„dzą mamusie i czy film przypadł 
im do gustu, 


* 
2” kizi na. wielka ilość 
zgżoszonych nowel. filmo- 
‘wych, osnutych na tle życia 
Chopina (około 100 prac, w tym 
bardzo dużo nadesłano zza gra- 
nicy) na ogłoszony konkurs Fil-' 
mu Polskiego — jury postano- 
wiżo przesunąć termin ogżosze- 
nia wyników konkursu na 

11 listopada br. 
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Min'aturowy ogródek japoński 


dla marszałka Zymierskiego 


GDANSK (dz). Marszałek ' Polski 
Micha; Rola - Żymierski jest wielkim 
miłośnikiem przyrody, kolekcjonerem 
i znawcą roślin. W czasie swej nie- 
dawnej wizyty w. Oliwie zapoznał. się 
z bogactwem flory Parku Narodowe- 
go i jego najwspanialszą ozdobę, słyn” 
nym alpinarium. Duże wrażenie na 
Marszaśku wywarły różne odmiany 
roślin wysokogórekich, a między inny_ 
mi skalnych z Japonii. 

Wydział Plantacji Zarządu « Miej- 
skiego biorąc to pod uwagę, wykonał 
ostatnio dla upamiętnienia pobytu 
Marszałka w Parku Narodowym, ory- 
ginalny i piękny dar w postaci minia- 
turowego ogródka japońskiego. Wy- 
konawcą jest ogrodnik plantacji oliw- 
skich p. Skinina. Rozmiary ogródka 


Kształcimy 
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fil ów 
czenia praktyczne odbywać się będ 
w kinech, laboratoriach i fabrykach 
produkujecych sprzęt techniczny. 

Celem zaspokojenia glodu filmo 
wego na, wsi wzrośnie tet iloćl" 
objazdowych, które znowu potrzebu= 
ję personelu technicznego, obs 
cego chwilowo jeszcze wt:skią e 
Wyszkolenie , tych pracowników 
trwać bydzie zaledwie rok. F 

Ze wzgldu na wielką rótnorod: 
nok siż technicznych, potrzebnych w 
atelier, laboratoriach, kinach — po 
wstał projekt stworzenia w średnich 
szkołach technicznych i na politech- 
nikach — katedry kinotechniki. 

Wszystkie piojekty, zmierzajece 
do powiejkszenia kadr fachowych 
i wykształcenia potrzebnych nam 
filmowców w. przyszłości, zależę” 
obecnie od zatwierdzenia czynników. 
miarodajnych. Naleł*y tylko życzyć, 
aby je po uchwaleniu, jak najprędzej 
wprowadzono w życie. (jg). j 


| LUDZIE FILMU 
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Zaliczyć ją trzeba do najłep* 
szych - aktorek dramatycznych 
Związku Radzieckiego... Zadebiu* 
towała w niemym filmie pł. „No* 
wy Babilon“, nakręconym w r. 
1928. Drugi jej film, to „Wesoła 
wojna”, trzeci „Samotna”, który 
został w dobie dźwiękowca syn* 
chronizowany podkładem mu: 
zycznym. Po tych próbach staje 
się już. gwiazdą tilmową, kreują: 
ça poważne role w dźwiękow* 
cach radzieckich. A więc nagry* 
wa „Horyzonty“, „Granicę* i 
„Nad błękitnym morzem”, Pos 
wszechne uznanie na całym nie* 
mal świecie zdobyła sobie rolą 
dziewczyny wywiezionej na ro* 
boty do Niemiec w dramacie 
„Nr 217", i 

Z nowszych filmów tej artyst 
ki wymienić wypada „Bohaterów 
pustyni” i „Harry Smith odkrywa 
„Amerykę” (Bea) 
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nie sę większe jak 40X35 cm. Most- 
ki, ścieżki, wysypane żwirem i tłu- 
czonym granitem stylowa altanka, ` 
riksza z Japoneczkę i kulisem, oraz 
kilkanaście odmian najpiękniejszej 
roślinności egzotycznej stanowią Śli- 
cznie rozmieszczoną całość. Na coko” 
le imitacji muru herb Gdańska 

Poza licznymi odmianami japoński” 
mi roślin karłowatych zasadzono kila 
ka cereusów i oryginalnych ksztażtów 
tłustoszy. "Wartość ogródka pod- - 
kreśla fakt, że jest dziełem samouka 
który okazał, że posiada wiele inwen? 
cji artystycznej i zdolności rzeźbiar*. 
skich (piękne figurki  Japonecz 
i Japończyka). Dar wręczony zostani 
p. Marszałkowi przez prezydenta mia* 
sta Boles awa Nowickiego, 


